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Manifestacja sojuszu robotniczo-chłopskiego

radośnie obchodzili Centralne Dożynki w Lublinie
(Obsługa własna)

Dożynkowy plac rozkwitł jak ogród bajecznym kwieciem różnobarwnych 
strojów. Z całej Polski to kwiecie: spod Tatr, znad Bałtyku, równin­
nych pól Białostocczyzny i z pofalowanej ziemi dolnośląskiej, mazowieckie 
dziewczęta wiotkie jak malwy, podlaskie dziewczyny z oczami jak niezapo­
minajki, błękitnymi oczami, o których się nie zapomina, krakowianki jak 
bukiet róż czerwonych zroszonych łyskającymi cekinami rosy porannej.

A jak wstęgi rozwiane u wiązanki, 
tak na wietrze powiewają płótna 
czerwone z napisami ilu to chłopów 
w województwie czy powiecie wyko­
nało już w całości swTój obowiązek 

sfrro-Przed trybuną honorową defilują barwne korowody chłopów w 
jach ludowych.

wobec państwa, o ile wzrosły plany 
rbóż. ile zagospodarowano odłogów i 
ugorzysk. Na niejednych piersiach 
czerwona przepaska informuje, że ten 
chłop, który ją nosi jest mistrzem 
wysokich urodzajów przodującym 
chłopem w gromadzie.

Zaiste 
urodzaj ludzi dzielnych, 
dzienną pracą przysparzają krajowi 
bogactwa i piękna.

Dziesiąte dożynki w kraju wolnym 
od okupanta, wolnym od jaśniepań- 
skiego ucisku przypadły w mieście, w 
którym Polska Ludowa stawiała 
pierwsze kroki.

W 10 lat zmieniło się oblicze pol­
skiej wsi. Niejedna z tych dziewczyn, 
obleczonych w regionalny strój jest 
studentką wyższej uczelni a niejeden 
z tych chłopców wykształcił się na in­
żyniera rolnego i będzie uczył, jak 
osiągać plony wysokie, * co robić, by 
lepiej żyło się chłopu.

10 lat ludowej władzy utrwala się 
na transparentach cyframi, obrazują­
cymi rozwój oświaty na wsi, wzrost 
czytelnictwa, świetlic, domów kultu­
ry, rozwój opieki lekarskiej, wiejskich 
ośrodków zdrowia, izb porodowych.

10 lat władzy ludowej — to rosną­
ca z roku na rok mechanizacja rol­
nictwa, zwielokrotniona ilość nawo­
zów sztucznych, światło elektrycznej 
lampki w chłopskiej chacie i łączący 
ze światem odbiornik radiowy.

Tym radośniejsze tegoroczne świę­
to dożynkowe, iż praca chłopska

wielki, prawdziwie wielki 
którzy co-

Powrót delegacji
rządu PKL z Bułgarii

12 bm. powróciła z Sofii do Warsza­
wy delegacja Rządu PRL, która uczest­
niczyła w uroczystościach 10-lecia Lu­
dowej Republiki Bułgarii, w składzie 
następującym: Wiceprezes Rady Mi­
nistrów — S. Jędtrychowski- — prze­
wodniczący, Minister Państwowych 
Gospodarstw Rolnych — H. Cheł- 
chowski, Sekretarz Rady Państwa — 
M. Rybicki i gen. dyw. W. Strażew- 
ski.

Na lotnisku delegację rządową wi­
tali: Wiceminister Spraw Zagranicz­
nych — M. Naszkowski, Z-ca Mini­
stra — Szefa Urzędu Rady Ministrów 
•— S. Tołwiński, dyrektor Protokołu 
Dyplomatycznego MSZ — E. Bartol 
i dyrektor gabinetu Prezesa Rady 
Ministrów — A. Mrugalski. Na lot­
nisku obecny był również Ambasa­
dor Nadzwyczajny i Pełnomocny Lu­
dowej Republiki Bułgarii ,— G. Pe­
trow wraz z członkami Ambasady.

Parlamentarzyści brytyjscy
w Lublin e

Bawiąca w Polsce delegacja la- 
bourzystowskich parlamentarzystów w 
godzinach popołudniowych dnia 10 
bm. przybyła do Stalinogrodu. Gość: 
brytyjskich powitał wiceprzewodni­
czący Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Stalinogrodzie — Jerzy 
Ziętek oraz inni przedstawiciele 
miejscowych władz.

Tego samego dnia parlamentarzyś­
ci brytyjscy zwiedzili Pałac Młodzie­
ży im. Bolesława Bieruta w Stalino­
grodzie.

W godzinach porannych dnia 12 
bm. parlamentarzyści brytyjscy przy­
byli do Lublina.

Goście brytyjscy obecni byli na 
centralnych uroczystościach dożyn­
kowych w Lublinie, a następnie po­
dejmowani byli przez wiceprzewod­
niczącego Woj. RN obiadem,

W godzinach popołudniowych goś­
cie brytyjscy zwiedzili zrekonstruo­
wane Stare Miasto w Lublinie. 

wspierana wydatną pomocą państwa, 
wydała plon obfity.Z dorodnych kło­
sów pszenicznych utkany jest orzeł — 
herb państwa na trybunie, z jędrnych 
kłosów — wieńce dożynkowe.

dorodnego

serc, uczuć,

z tradycyj- 
dziewczęta 

przepiórecz-

I tak właśnie jak łan 
zboża faluje tłum różnobarwny, gdy 
na trybunę wchodzi gospodarz do­
żynek — Premier Józef Cyrankie­
wicz w otoczeniu członków Biura 
Politycznego, Rady Państwa i Rzą­
du.

Jednocześnie na trybuny wchodzą 
przybyłe do Lublina delegacje za­
graniczne (Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą, grupa parlamentarzy­
stów angielskich oraz delegacja 
chłopów włoskich).
Przybyłych wita prezes ZSCh Anto­

ni Korzycki.
Potężna, rewolucyjna pieśń chłop­

ska „Gdy naród do boju“, śpiewana 
przez całą 60-tysięczną rzeszę uczest­
ników dożynek wzbija się teraz pod 
niebo mocnym akordem.

W chwilę potem z trzech stron pla­
cu rozbrzmiewają hejnały. To pozdro­
wienia od Kaszubów, dmących w ba- 
zuny, od górali — tęskne zawodzenia 
trąbit, od chłopów z Mazowsza — 
dalekonośne dźwięki ligawek.

Tradycyjny obchód dożynkowy roz­
poczęty. Teraz na podniesienie przed 
trybuną wpadają rozwirowane w tań­
cu zespoły ludowe: Krakowiacy, Kur­
pie, Wielkopolanie, Rzeszowianie — 
wszystko to tańczy, wybija obcasami. 
Rżną kapele i dudziarze i koźlarze i 
basetle i skrzypce, a choć rytm róż­
ny i różne melodie — nie ma tu dy­
sonansów: jest przedziwna harmo­
nia — harmonia radości i wesela, 
jest zgodność wszystkich 
myśli.

Już chłopcy ‘ wkraczają 
nymi „przepiórkami“, a 
zataczają koła. Hej, hej 
ko! Z tego koła "nie umkniesz — 
dziewczęta hoże i szybkie zamknęły 
cię wirującymi pierścieniami.

Uroczystość dożynkowa zbliża się 
do punktu kulminacyjnego. Grany 
na rogach i trąbkach „hejnał wień­
cowy“ daje znak wyruszenia koro­
wodu z wieńcem. „Niesiemy plon...“ 
intonuje chór tradycyjną pieśń i oto 
unosi się wieniec, złocisty wieniec 
z prześlicznycn kłosów utkany, i 
wolno przybliża się ku trybunie. 
Niosą go przodujący chłopi — naj­
lepsi z najlepszych: Piotr Dzurgot 
z gr. Chodowa (woj. rzeszowskie), 
przodownik pracy Jan Kałużny i 
wzorowy hodowca z gromady Ne­
kla (woj. poznańskie) Kazimierz 
Szumigala, który wysokie plony 
zboża zbiera z ziemi otrzymanej 
przed 10 laty z reformy rolnej.
Przy dźwiękach „żniwnego wiwa- 

ka“> odegranego przez dudziarzy i 
koźlarzy — wieniec zostaje przekaza­
ny Gospodarzowi dożynek. Przemawia 
przodujący chłop ze wsi Zubowice 
(woj. lubelskie) Zenon Frank. Składa 
on dzięki rządowi polskiemu, iż wy­
zwolił chłopa spod ucisku obszarni- 
czego, że pomaga chłopom ograniczać 
wyzysk kułaka, a dzieciom chłopskim 
stwarza możliwości lepszego jutra.

W tej twardej odpowiedzialnej pra­
cy pomoże chłopu robotnik, cementu­
jąc sojusz, który jest podstawą na­
szego ustroju. O tym zapewnia chło­
pów przodownik pracy z zakładów 
kędzierzyńskich — Józef Musioł.

Musioł przytacza cyfry, wskazujące 
na coraz bardziej rosnące zużycie na­
wozów azotowych. Przed 1939 rokiem 
zużywano zaledwie 2,6 kg czystego 
azotu na jeden ha. W 1953 r. produk­
cja nawozów azotowych zapewniła 
zużycie 6 kg czystego azotu na jeden 
ha. Kędzierzyn umożliwił rolnictwu 
dalsze zwiększenie zużycia nawozów, 
zaś drugi etap rozbudowy tego zakła- 

du pozwoli na zużycie azotu jeszcze 
o 3,3 kg więcej na hektar,

„W obecnym sezonie — mówi da­
lej Musioł — rolnicy otrzymają od 
nas 20 tysięcy ton saletrzaku... Zało­
ga nasza podjęła ponadto zobowiąza­
nie dać ponad plan w IV kwartale 
3.100 ton saletrzaku“.

Gorącymi, serdecznymi oklaskami 
dziękują zgromadzeni chłopi robotni­
kom kędzierzyńskim i całej klasie ro­
botniczej. Gorącymi oklaskami nagra­
dzają też zebrani zespół 
stów, który wykonał kilka 
a wśród nich po polsku 
krakowiaka.

Nie milknące okrzyki 
wieczystej przyjaźni między naro­
dami radzieckimi i polskim naro­
dem towarzyszą tym oklaskom. 
Wśród burzy oklasków 1 wiwatów 
rozpoczyna przemówienie Gospo­
darz dożynek Premier Józef Cyran­
kiewicz. (Przemówienie Premiera 
na str. 2).
Po przemówieniu Premiera strzela­

ją w niebo rakiety. Pękają wśród hu­
ku i oto z kłębów dymu rozwijają 
się różnobarwne spadochroniki, ob­
ciążone flagami: białoczerwonymi, 
czerwonymi, niebieskimi. Szybują po 
niebie, które zdecydowanie się rozpo­
godziło, łopocą dostojnie, majestatycz­
nie. Dwa spadochroniki zaczepiły się 
o siebie: jeden szybował z białoczer- 
woną flagą, drugi z czerwoną. Splotły 
się w uścisku lin i tak wciąż razem 
płynęły po niebie spokojnym, błękit­
nym rozsłonecznionym.

Teraz z placu dożynkowego rusza 
korowód przed trybunę ustawioną 
w śródmieściu f Lublina. Krak. 

bandurzy 
piosenek, 

odśpiewał

na cześć

członków LudowychDziarsko prezentują się szeregi sportowców 
Zespołów Sportowych.

Radosny dzień kolejarzy
Uroczystości w całym kraju 
Centralna akademia w

Wielotysięczna rzesza pracowników kolejnictwa z dumą i radością, w po­
czuciu dobrze spełnionego obowiązku, obchodziła w całym kraju swe święto.

Na Uroczystych akademiach, jakie 
odbyły się we wszystkich okręgach, 
węzłach i oddziałach PKP, kolejarze 
dokonali podsumowania swych 
chlubnych osiągnięć uzyskanych w 
ciągu 10 lat istnienia władzy ludo­
wej. Najlepsi, najofiarniejsi pracow­
nicy kolejnictwa zostali udekorowani 

i wysokimi odznaczeniami państwowy­
mi, odznakami „Przodującego Kole­
jarza“, wyróżnieni cennymi nagro­
dami.

W różnych miejscowościach kraju 
odbyły s;ę uroczystości oddania do 
użytku różnych obiektów kolejowych 
oraz placówek socjalnych i szkolenio­
wych PKP.

Szczególny powód do dumy i ra­
dości mieli na swej akademii kole­
jarze łódzcy. W przeddzień swego 
święta oddali oni bowiem do eksploa­
tacji, na wiele dni przed terminem, 
całkowicie wykończony drugi tor ko­
lejowy na linii Łódź — Zgierz. Pierw­
szy pociąg po nowej linii poprowa­
dziła młodzieżowa załoga z maszyni­
stą Józefem Kubiakiem i kierowni­
kiem pociągu Heleną Nowak na cze­
le.

W tym samym dniu w Łodzi na­
stąpiła uroczystość otwarcia nowo­
czesnego ośrodka szkolenia zawodo­
wego PKP. Dumą tej placówki jest 
urządzony z niezwykłą precyzją wiel­
kich rozmiarów stół plastyczny, na 
którym znajdują się miniaturowe 
stacje kolejowe wraz z kompletnym: 
urządzeniami, np. ‘nastawniami, zwrot­
nicami i semaforami.

W Szczecinie oddane zostało do 
użytku odbudowane drugie skrzydło 
gmachu pięknego szpitala kolejowego.

Radosny przebieg miały festyny i 
zabawy. Tereny nadwiślańskiego Par­
ku Kultury na Bielanach zgromadzi­
ły 12 bm. rekordową liczbę bawią­
cych się warszawiaków, kolejarzy i 
ich rodzin. Od rana aż do późnych 
godzin wieczornych trwały tu żaba-

Przedmieściu, rozśpiewany, roztańczo­
ny sunie korowód całą szerokością u- 
licy .Sypią się skry od podkówek bi- 
jących o bruk hołupce, lśnią cekiny 
na krakowskich staniczkach, a ponad 
głowami transparenty, informujące o 
osiągnięciach wsi polskiej: „Wygraliś-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

W całym kraju odbyła się inauguracja
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie]

W całym kraju rozpoczęły się obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W przeddzień inauguracji Miesiąca w Warszawie, Szcze­
cinie, Białymstoku, Krakowie, Kielcach i wielu innych miastach Polski 
delegacje zakładów pracy, szkół i organizacji społecznych złożyły wieńce 
i wiązanki kwiatów pod pomnikami wdzięczności dla 
oraz na grobach żołnierzy radzieckich.

W wielu miastach, miasteczkach i 
gromadach odbyły się w dniu 12 
września uroczyste akademie i wie­
czornice, pochody przyjaźni, spotka­
nia z budowniczymi Pałacu Kultury 
i Nauki, występy amatorskich zespo­
łów artystycznych i zabawy ludowre.

Niezliczone rzesze młodzieży szcze­
cińskiej przeciągnęły w przededniu 
rozpoczęcia Miesiąca ulicami miasta, 
manifestując na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Barwny pochód mło­
dzieży przy dźwiękach orkiestry udał 
się na Wały Chrobrego, gdzie do póź­
nego wieczora trwała zabawa ludowa 
z udziałem licznych zespołów tanecz­
nych i chóralnych.

Pierwszy dzień Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej spę­
dzili łodzianie na festynach przyjaźni, 
zorganizowanych w ’ największych 
parkach łódzkich M. in. tysiące mło-

wy taneczne. Szczególnym kręgiem 
otaczali kolejarze liczne estrady, na 
których odbywały się występy kole­
jarskich zespołów artystycznych.

Centralny festyn i zabawy koleja­
rzy z okręgu stalinogrodzkiego odby­
ły się w Wojewódzkim Parku Kul­
tury i Wypoczynku w Chorzow.e. 
Kolejarze krakowscy przygotowali 
mieszkańcom miasta liczne atrakcyj­
ne imprezy sportowe, pokazy czoło­
wych gimnastyków, występy różno­
barwnych zespołów.

11 bm. w sali ZS „Gwardia“ w 
Warszawie odbyła się centralna aka­
demia z okazji obchodzonego po raz 
pierwszy w Polsce Ludowej „Dnia 
Kolejarza“.

Olbrzymią halę zapełniło ok. 6 tys. 
przodujących pracowników kolejnic­
twa ze wszystkich stron kraju: ma­
szynistów, konduktorów, pracowni­
ków służby ruchu, pracowników 
warsztatów kolejowych i biur.

Owacyjnie witani zajmują miejsca 
w prezydium: sekretarz KC PZPR 
Władysław Dworakowski, członkowie 
rządu z wiceprezesem Rady Mini­
strów Tadeuszem Gede na czele, 
przedstawiciele KW PZPR i prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej 
oraz zasłużeni kolejarze. Gorąco 
przyjęto delegację kolejarzy ZwiązKU 
Radzieckiego pod przewodnictwem 
członka prezydium Komitetu Central­
nego Zw. Zaw. Robotników Trans­
portu Kolejowego ZSRR Aleksandra 
Pawluczenki, która zajęła miejsce w 
prezydium.

Akademię zagaił przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników 
Kolejowych, Ignacy Skowroński. 
Stwierdził on, że ofiarna praca ko­
lejarzy przyczyniła s ę w dużym stop­
niu do wielkich osiągnięć naszej go­
spodarki narodowej. Wyrazem uzna­
nia dla pracy kolejarzy jest uchwała 
Komitetu Centralnego PZPR i Rady

Tak wygląda podwórze jednego z nowobudowanych domów mieszkalnymi 
przy ulicy Nowopiaskowej. (Czytaj artykuł na str. 3).

Armii Radzieckiej

się w Parku im. 
odbyły się liczne

dzieży zgromadziły 
Mickiewicza, gdzie 
imprezy przeznaczone dla młodzieży.

W Rzeszowie tysiące mieszkańców 
miasta wzięło udział w wielkim festy­
nie urządzonym z okazji rozpoczęcia 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Festyn obfitował w 
wiele ciekawych atrakcji, jak zawo­
dy lekkoatletyczne i kajakowe oraz 
kiermasz książek radzieckich.

Delegacja WOKS
przybyła do Warszawy

11 bm. przybyła do Warszawy de­
legacja Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą (WOKS), która uczestniczyć bę­
dzie w obchodach tegorocznego Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W skład delegacji, której przewod­
niczy W. I. Spicyn — dr nauk chemi­
cznych, członek korespondent Akade­
mii Nauk ZSRR, dyrektor Instytutu 
Chemii Fizycznej Akademii Nauk 
ZSRR, prot Uniwersytetu Moskiew­
skiego im. Łomonosowa — wchodzą: 
S, W, Biersienlewa-Giacyntowa — 
laureat Nagrody Stalinowskiej, Arty­
sta Ludowy RFSRR, główny reżyser 
Moskiewskiego Państwowego Teatru 
im. Leninowskiego Konftomołu; J-M. 
Kuźniecow — pro£ dr nańk rolni­
czych, dyr. Wszechzwiązkowego In­
stytutu Naukowo-Badawczego Hodo­
wli Zwierząt; O. A. Zdorowienin — 
deputowany do Rady Najwyższej 
BSRR, red. odpowiedzialny dzienni­
ka „Radziecka Białoruś“; I. I. Miche­
jew — brygadzista kopalni „Muszkie- 
towo“ — „Wiertikalnaja“, deputowa­
ny do Rady Najwyższej USRR, Boha­
ter Pracy Socjalistycznej; I. F. Beł- 
za-Doroszuk — prof. dr sztuk pięk-

Warszawie
Ministrów PRL, określająca szereg 
uprawnień, przywilejów, i obowiąz­
ków kolejarzy.

Gorąco witany przemówił następnie 
przewodniczący delegacji kolejarzy ra­
dzieckich A. Pawluczenko.

W dalszym ciągu akademii najbar­
dziej zasłużeni pracownicy polskiego 
kolejn ctwa udekorowani zostali przez 
wiceprezesa Rady Ministrów, Tadeu­
sza Gede, wysokimi odznaczeniami 
państwowymi.

W dniu 11 bm. odbyło się w gma­
chu Urzędu Rady Ministrów przy 
ul. Krakowskie Przedmieście* w War­
szawie przyjęcie wydane przez pre­
zesa Rady Ministrów — Józefa 
Cyrankiewicza z okazji „Dnia Kole­
jarza“.

Na przyjęcie przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie rzą­
du, przedstawiciele Wojska Polskiego, 
związków zawodowych i innych orga­
nizacji masowych oraz kilkuset przo­
dujących pracowników kolejnictwa z 
całego kraju.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
w związku z incydentem w rajone przylądka Ostrownoj

NOWY JORK (PAP). — 10 bm. od­
było się posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ zwołane na prośbę przed­
stawiciela USA Lodge‘a. W liście z 
8 bm. Lodge prosił Radę Bezpieczeń­
stwa, by rozpatrzyła wysunięte przez 
USA oskarżenie, że dwa samoloty z 
radzieckimi znakami rozpoznawczymi 
zaatakowały rzekomo samolot amery­
kańskiego lotnictwa morskiego nad 
„wodami międzynarodowymi“.

Przedstawiciel ZSRR A. Wyszyński 
oświadczył, że Związek Radziecki 
sprzeciwia się umieszczeniu tej kwe­
stii na porządku dziennym Rady, po­
nieważ w liście Lodge‘a incydent 
przedstawiony został w wypaczonej 
formie w celach prowokacyjnych.

i i

W szeregu zakładów pracy odbyły 
się w dniu rozpoczęcia Miesiąca spot­
kania załóg z budowniczymi Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina w 
Warszawie Delegację budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki gościła m. in< 
załoga Tomaszowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych. Spotkanie, które 
odbyło się w wypełnionej po brzegi 
świetlicy zakładów przekształciło się 
w manifestację na rzecz przyjaźni 
poląko-radzieckiej.

Podobne spotkania odbyły się w 
Zielonej Górze, w Nowej Soli, Myśle­
nicach, podkrakowskiej miejscowości 
Sułkowice.

nych, muzykolog; J. K. Osipowa — 
dyr. szkoły średniej w Moskwie; 
I. G. Naumowicz — przewodniczący 
KW Rejonowej Rady Delegatów w 
obwodzie mińskim; J. A. Kiriczenko 
— dojarka kołchozu „Bolszewik“, 
deputowana do Rady Najwyższej 
ZSRR, Bohater Pracy Socjalistycznej; 
P. S. Kozlaniuk — pisarz, przewod­
niczący Żarz. Oddziału Zw. Pisarzy 
Radzieckich we Lwowie, deputowany 
do Rady Najwyższej ZSRR; W. P. 
Kozieł — przewodniczący kołchozu 
im. 1 Maja w rejonie słuckim obwo­
du mińskiego.

Delegację witali na lotnisku na 
Okęciu przedstawiciele,. ZG TPP-R z 
wiceprzewodniczącym S. Matuszew­
skim ną cz^le, oraz przedstawiciele 
świata naukowego i kulturalnego sto­
licy.

Na lotnisku obecni byli członkowie 
Ambasady ZSRR w Polsce: radca 
Ambasady I. Mielnik, III sekretarz 
Ambasady, I. Lukownikow oraz atta­
che Ambasady R. Bogdanow.

Obecny był również pełnomocnik 
WOKS w Polsce — I. Raczuk.

SPOTKANIE FILMOWCÓW 
RADZIECKICH

Z PUBLICZNOŚCIĄ STOLICY
Z okazji VII Festiwalu Filmów Ra<< 

dzieckich odbyło się w dniu 12 bm< 
w kinie „Moskwa“ podczas wyświe­
tlania filmu „Skanderbeg“ spotkanie 
publiczności warszawskiej z bawiący­
mi w Polsce przedstawicielami kine­
matografii radzieckiej. Na spotkanie 
przybyli: znakomity radziecki reżyser 
filmowy, laureat Nagrody Stalinow­
skiej, odznaczony tytułem Zasłużone­
go Działacza Sztuki RFSRR —- S. Jut«* 
kiewicz oraz dramaturg i scenarzysta 
M. Papąwa.

Gości radzieckich, których publicz«* 
ność przyjęła gorącymi oklaskami 
przedstawił widzom obecnym na se­
ansie dyrektor Centralnego Zarządu 
Kin, K. Niziński. Zabrał następnie 
głos wybitny radziecki reżyser filmo­
wy, realizator filmu festiwalowego 
„Skanderbeg“, który opowiedział o re 
alizacji tego filmu.

Wśród gorącej owacji na cześć? przy 
jaźni polsko - radzieckiej gościom ra­
dzieckim wręczono bukiety kwiatów.

1O min franków 
przekazała CKZZ dla ofiar 
trzęsienia ziemi wAlgerze

CRZZ w Polsce w związku z trzę- 
s eniem ziemi, które nawiedziło Al­
ger, przekazała ll bm. algerskim zw, 
zaw. sumę 10 min. franków — jako 
wyraz solidarności polskiej klasy ro­
botniczej z ludnością pracującą Al- 
geru dotkniętą skutkami katastrofy.

Delegaci W. Brytanii, Francji, No­
wej Zelandii, Turcji, Kolumbii oraz 
kuomintangowiec poparli fałszywą 
wersję przedstawiciela USA Lodge‘a 
w sprawie tzw. „ataku“ na samolot 
amerykański, nie podając jednak żad­
nych argumentów, które by popierały 
*e wersję.

. astępnie przemawiał A. Wyszyń­
ski, który wykazał bezpodstawność 
argumentacji delegatów popierają­
cych wersję amerykańską incydentu 
w rejonie przylądka Ostrownoj.

Zamykając posiedzenie przewodni­
czący Rady Bezpieczeństwa oświad­
czył, że następne posiedzenie Rady 
w omawianej sprawie zwołane będzie 
w tym wypadku, jeżeli poprosi go o 
to którakolwiek delegacja

Chłopi - współgospodarze Polski Ludowej
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Nie szczędźmy wysiłku w walce

O ROZKWIT OJCZYZNY, 0 PODNIESIENIE ROLNICTWA
Przemówienie Prezesa Rady Ministrów Cyrankiewicza na dożynkach w Lublinie

[Uroczystości Centralnych Dożynek w Lublinie

Obywatele, Bracia, Chłopi!
Radosny to dzień każdego roku, 

gdy tradycyjnym zwyczajem zbiera­
my się na uroczystym obchodzie do­
żynkowym. W tym roku nasze Ogól­
nopolskie Dożynki odbywają się w 
Lublinie. W imieniu Partii i Rządu 
witam Was serdecznie bracia chłopi 
w mieście, gdzie dziesięć lat temu za­
błysła jutrzenka wolności i niepodle­
głości naszego znękanego wówczas i 
skrwawionego przez hitlerowców 
kraju.

Dzięki bohaterskiej walce bratniej 
Armii Radzieckiej, dzięki walce naj­
lepszych synów naszej Ojczyzny zrzu­
ciliśmy wówczas jarzmo okrutnej 
niewoli hitlerowskiej.

Dzięki bohaterskiej walce polskie­
go robotnika i polskiego chłopa zwią­
zanych nierozerwalnym sojuszem o- 
baliliśimy jarzmo ustroju wyzysku i 
nędzy i tu właśnie dziesięć lat temu 
ogłosiliśmy nową Polskę, Polskę Lu­
dową, Polskę bez obszarników, fabry­
kantów, obcych kapitalistów, bez wy­
zyskiwaczy, Polskę robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego.

Wielkość tej naszej radosnej rocz­
nicy dziesięciolecia rozkwitającej dziś 
Polski Ludowej możemy sobie w peł­
ni uświadomić, gdy cofniemy się pa­
mięcią jeszcze o lat pięć w przeszłość 
do owego strasznego września 1939 
roku.

Wówczas co rana na słonecznym 
wrześniowym niebie Polski pojawiały 
się czarne sylwetki hitlerowskich 
bombowców i grad bomb padał *na 
naszą ziemię. Co wieczór na horyzon­
cie czerwieniły się krwawe łuny pło­
nących miast i wsi: Iluż z nas wtedy, 
czy jako żołnierze, czy jako uchodź­
cy przemierzało polskie drogi, pol­
skie lasy i wrzosowiska, polskie mia­
steczka i wsie, gdzie patrzyły na nas 
bezsdlne, pełne łez i rozpaczy oczy 
wiejskich kobiet, matek polskich żoł­
nierzy, ludzi okrutnie zawiedzionych, 
ludzi patrzących jak z ich poniewier­
ki i nędzy, jak z zacofania naszego 
państwa, jak z głupoty władców ro­
dziła się straszna klęska naszego na­
rodu. Wróg straszliwy i okrutny tra­
tował nasz piękny kraj, obracał go 
w perzynę, by potem skuć naród pol­
ski w kajdany niewoli.

MINĄŁ I NIE POWRÖCI 
WRZESIEŃ 1939 R.

Takie to były żniwa tamtego wrze­
śnia, takie to były pańskie dożynki 
20-lecia, okrutny plon nikczemności ? 
głupoty, sprzedajności i zdrady ów­
czesnych władców Polski, wysługują­
cych się obszarnikom, fabrykantom i 
bankierom.

Iluż z Was, Bracia Chłopi, pamięta 
te lata i pamięć o tych gorzkich i 
złych latach przedwrześniowych z 
ich nędzą, wyzyskiem, bezrobociem i 
ciemnotą przekazuje rosnącej dziś w 
wolnej Polsce młodzieży.

Należą te dni sprzed piętnastu lat 
do bezpowrotnej przeszłości.

Nigdy więcej września. Minął lnie 
powróci wrzesień 1939 — to hasł^, 
które przyświecały ofiarnemu budow­
nictwu naszego narodu w Polsce Lu­
dowej.

Nigdy już wieś polska nie zazna 
tej krzywdy i poniewierki, nigdy już 
nie będzie jej nękał ów nieustający 
kryzys rolny, który za tamtych cza­
sów zepchnął chłopa i robotnika rol­
nego na dno nędzy i beznadziejnej 
wegetacji.

Nie wróci wrzesień 1939 roku dla­
tego, że po nim i *po straszliwych 
zmaganiach drugiej wojny światowej 
nastąpił lipiec roku 1944 i na Lubel­
skiej Ziemi ogłoszony został Manifest 
Lipcowy, a za słowami tego Manife­
stu poszły zaraz czyny, które spra­
wiły, że każde zdanie Manifestu 
wcielone zostało w życie.

Jeszcze huczały strzały wojny na 
ziemi polskiej, jeszcze płonęła boha­
terska Warszawa, jeszcze okupant 
hitlerowski szalał na pozostałych ob­
szarach naszego kraju, a już tu, na 
Lubelszczyźnie, dzielił chłop spra­
wiedliwie pańską ziemię, odbierając 
to, co mu przed wiekami zagrabili 
panowie.

I tuż za linią antyhitlerowskiego 
frontu wojennego posuwającego się 
na zachód, posuwał się front wyzwo­
lenia narodowego i społecznego: 
wszędzie, gdzie tylko przepędzono o- 
kupanta, władzę obejmował lud, zie­
mia przechodziła w ręce chłopa, a fa­
bryki, huty i kopalnie w ręce całe 
go narodu.

Obywatele, Chłopi i Robotnicy Rol­
ni — Bracia!

Dziesięć lat rządów robotniczo- 
chłopskich przeobraziło nasz kraj do 
gruntu, jakbyśmy całą polską ziemię 
od Karpat po Bałtyk przeorali o- 
gromnym pługiem.

Ciężka to była orka, ale jakiż 
wspaniały plon przyniosła. Wyrosły z 
niej setki nowych zakładów przemy­
słowych, kilometry nowych linii ko­
lejowych, tysiące nowych domów, ca­
łe osiedla mieszkaniowe, szkoły, bi­
blioteki i świetlice.

Zaoraliśmy góry wiekowego zaco­
fania naszego kraju. I czynimy zeń 
jedno z przodujących państw prze­
mysłowo - rolniczych Europy.

Ich pańskie dożynki przed wrze­
śniem — to Polska coraz większej 
nędzy, wyzysku i bezrobocia, to ka­
tastrofa wrześniowa. Nasze ludowe 
dożynki — to Polska z roku na rok 
silniejsza, maszerująca ku szczęśli­
wej przyszłości całego narodu.

Nasza w'ielka praca nad uprzemy­
słowieniem kraju i likwidacją zaco­
fania, w które pogrążyły naszą Oj­
czyznę rządy obszarniczo-burżuazyj- 
ne, nie jest jeszcze ukończona. Ale 
doszliśmy już do takiego punktu, w 

którym można się było z równą e- 
nerglą zabrać do szybszego podnosze­
nia stopy życiowej narodu polskie­
go.

To wielkie zadanie postawił przed 
naszymi robotnikami, chłopami, inte­
ligencją pracującą II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Naród polski zabrał się do realiza­
cji tego zadania z taką samą ener­
gią, jaka cechuje wszystkie nasze 
wysiłki od chwili wyzwolenia. Go­
spodarujemy na swoim i gospodaru­
jemy dla siebie i dlatego w pracę 
naszą wkładamy zapał i poświęcenie, 
z jakim każdy dobry gospodarz do­
gląda swego gospodarstwa i swego 
dobytku.

Podnieść stopę życiową narodu, to 
znaczy powiększyć ilość i jakość tego 
wszystkiego, co produkuje się na co­
dzienne i bezpośrednie potrzeby każ­
dego człowieka pracy. I w tym ma 
swoje szczególne zadania do spełnie­
nia chłop i robotnik rolny. Albowiem 
rolnictwo nasze nie nadąża za rozwo­
jem całej gospodarki Polski. Uchwa­
ły naszej Partii i naszego Rządu po­
kazały dokładnie drogę, którą należy 
pójść, aby ten cel osiągnąć.

Musimy zwiększyć plony naszego 
rolnictwa, musimy produkować wię­
cej zboża i więcej mięsa, więcej zie­
mniaków i tych wszystkich płodów, 
ktorycn dostarcza rolnictwo.

Ma tu do spełnienia ważne zadanie 
nasz przemysł, który zaopatruje wieś 
w potrzebne jej do produkcji i spoży­
cia artykuły. Państwo nasze kieruje 
dziś ogromną uwagę na zaopatrzenie 
wsi we wszystko, czego jej potrzeba. 
Zwiększona produkcja nawozów i na­
rzędzi rolniczych ułatwi pracę chłopa 
i robotnika rolnego, ale nie zastąpi 
jego własnego wysiłku, jego troski o 
ziemię i o inwentarz. „Kto się nie le­
ni, temu się zieleni“, mówi przysło­
wie jednego z naszych bratnich na­
rodów.

Musimy wszyscy dbać o to, aby 
podnosić godność i zaszczyt pracy na 
roli.

Musimy wpajać naszej młodzieży, 
że walka o podniesienie produkcji 
rolnej — to wielkie ogólnonarodowe 
zadanie. Zwiększenie plonów może 
nastąpić tylko pod jednym warun­
kiem, że obsiejemy każdy hektan grun­
tu, nadający się pod uprawę, że nie 
zostawimy odłogiem ani piędzi ziemi.

Walczmy wspólnie z każdym prze­
jawem niegospodarności, niedbalstwa, 
opieszałości na tym odcinku.

Drugim warunkiem zwiększenia plo­
nów jest, aby te ziemie uprawiać tak 
starannie, tak pieczołowicie, stosując 
coraz lepsze, coraz nowocześniejsze i 
bardziej naukowe metody, by z każ­
dego hektara plon był coraz większy, 
by coraz bardziej rozwijała się hodo­
wla.

I to są najważniejsze zadania chło­
pów i robotników rolnych w obec­
nym czasie.

Są to zadania, w których wielkie 
pole do rozwoju własnego dobrobytu 
mają spółdzielnie produkcyjne dzięki 
gospodarce zespołowej, dzięki maszy­
nom, dzięki nowoczesnym sposobom 
uprawy roli. Wzrastająca ilość spół­
dzielni świadczy o tym, że coraz wię­
cej chłopów w dążeniu do podniesie­
nia swojego dobrobytu, w dążeniu do 
zwiększenia plonów i do podniesienia 
kultury gospodarowania obiera tę 
drogę, niewątpliwie przynoszącą im 
już w pierwszych latach widome o- 
znaki znacznego przełomu w ich sy­
tuacji.

Są to zadania, w realizacji których 
państwowe gospodarstwa rolne muszą 
przodować. Oczekuje tego od nich ca­
łe społeczeństwo, oczekuje rząd, któ­
ry na rozbudowę bazy produkcyjnej 
w PGR-ach łoży duże środki, ocze­
kują chłopi, którzy chcą widzieć w 
tych gospodarstwach gospodarkę przy­
kładową.
WARUNKI ZWIĘKSZENIA PLONÖW 

ROLNICTWA
Zwiększenie plonów, zwiększenie 

produkcji rolnej — to również wiel­
kie zadanie dla chłopów gospodaru­
jących indywidualnie. Iluż wśród 
nich mamy ludzi rozmiłowanych w 
swoim rolniczym zawodzie. Iluż ma­
my przodowników rolnictwa, doświad 
czonych hodowców, pionierów nowo­
czesnych metod uprawy roli. Ogląda­
my wyniki ich pracy i tutaj na wy­
stawie rolniczej, i na licznych wysta­
wach powiatowych w całym kraju.

Walczymy więc o to, aby państwo­
we gospodarstwa rolne przodowały 
całemu rolnictwu.

Walczymy o to, aby rozwijały się i 
coraz lepiej przykładowo uprawiały 
ziemię i prowadziły hodowlę spółdziel 
nie produkcyjne.

Walczymy o to, aby coraz więcej 
było wzorowych gospodarzy, przodo­
wników rolnictwa, przodowników ho­
dowli.

Są bowiem jeszcze wielkie możli­
wości w gospodarce rolnej, w hodo­
wli, aby, dzięki lepszej pracy pod­
nieść dochody wsi, dochody cŁopów, 
a także zwiększyć wkład wsi do na­
szego ogólnego budownictwa.

Kiedy lepiej pracować będą chłopi 
na swej ziemi, staranniej i pilniej ją 
uprawiać, obfitsze będą ich zbiory i 
będzie się miał lepiej człowiek pracy 
w mieście.

Silna i nierozerwalna więź łączy 
polskie miasto i polską wieś i z każ­
dym rokiem zacieśniamy ją coraz bar­
dziej, ażeby nam się jeszcze lepiej go­
spodarowało w naszym kraju, gdzie 
każdy ma do spełnienia swoje zada­
nie dla powszechnego dobra.

Z dumą i radością święcimy nasze 

doroczne święto plonów, podsumowu­
jemy wyniki gospodarowania w po­
przednim roku. Pięknie nam obrodzi­
ła w tym roku nasza ziemia, zebraliś­
my plon obfitszy niż w latach minio­
nych.

Skoro więc dziś z dumą i radością 
patrzymy na plon i owoce naszej pra­
cy w roku obecnym — to przecież 
zaraz myślimy zapobiegliwie i o pra­
cy, która czeka nas jutro, byśmy w 
roku następnym jeszcze obfitsze mie­
li żniwa. A to zależy od tego, z jaką 
sprawnością przebiegać będzie jesien­
na orka i zasiewy. Sprawna jesienna 
orka, sprawne zasiewy, zagospodaro­
wanie każdego hektara ziemi, uspra­
wnienie zaopatrzenia w ziarno siew­
ne i w nawozy sztuczne, popularyzo­
wanie nowoczesnych metod siewu, 
współzawodnictwo o jak najlepsze u- 
rodzaje w roku 1955, dbałość wszyst­
kich organów władzy państwowej, 
służby rolnej, aparatu handlu, aby 
zrobić wszystko dla orek i siewów je­
siennych — oto nasze najbliższe za­
danie.

Oto także wielkie pole, na którym 
umacnia się i krzepnie podstawa na­
szej ludowej ojczyzny — sojusz ro­
botniczo - chłopski. Zwiększona po­
moc państwa dla rolnictwa, zwięk­
szona troska wszystkich organów 
władzy ludowej o sprawy wsi, o spra 
wy rolnictwa, o należyte zaopatrze­
nie wsi i z drugiej strony — termi­
nowe wywiązanie się przez chłopów 
z dostaw dla państwa — ato ważne 
składniki nierozerwalnej spójni mię­
dzy miastem i wsią.

Rosną szeregi chłopów, którzy już 
dziś pełni patriotycznej dumy są przy 
kładem całkowitego wywiązania się 
z obowiązki) wobec państwa. Ich za­
daniem jest walczyć o to, aby rosły 
szeregi tych, którzy spełnili swój Pa­
triotyczny obowiązek.

BUDUJEMY W POKOJU
I POCZUCIU BEZPIECZEŃSTWA 

NASZEJ OJCZYZNY
Bracia Chłopi!
Z jeszcze większą energią 1 poczu­

ciem pełnego sensu naszej pracy ru­
szymy do dalszej walki o wzrost do­
brobytu naszego narodu, o wzrost si­
ły naszej Polski Ludowej. Bo budu­
jemy teraz własną ojczyznę —- Pol­
skę robotników i chłopów, zjednocze­
ni w narodowym fronęie walki o 
plan sześcioletni i pokój. Ten kraj 
piętnaście lat temu płonął pożogą woj­
ny. Dziś budujemy w pokoju i w 
poczuciu bezpieczeństwa naszej Oj­
czyzny, którą tak często nawiedzał 
wróg.

Dziś i Polska jest silna i silna jeat 
także potęga wielkiego obozu pokoju, 
do którego Polska Ludowa należy od 
chwili swego powstania. Oto podały 
sobie ręce wszystkie narody zamiesz­
kujące obszar od rzeki Łaby w Eu­
ropie po odległe o tysiące kilometrów 
od nas wybrzeże Oceanu Spokojnego.

Jest z nami wielki naród radziecki, 
który pierwszy zbudował w swym 
kraju sprawiedliwy ustrój społeczny 
i uczynił ze swej ojczyzny potężne 
mocarstwo socjalistyczne.

Jest z nami 600-milionowy naród 
chiński, który dopiero pięć lat temu 
wyzwolił się z obcego jarzma, a już 
dziś kroczy w rzędzie największych 
mocarstw świata.

Są z nami kraje demokracji ludo­
wej, nasi najbliżsi sąsiedzi: Czecho­
słowacja, Węgry, Rumunia, Bułgaria, 
Albania.

Są z nami demokratyczne Niemcy, 
pierwsze w historii pokojowe i de­
mokratyczne państwo niemieckie za 
Odrą i Nysą — granicą pokoju, po­
przez którą pierwszy raz w naszych 
dziejach sięga ku nam nie drapieżna 
łapa militaryzmu, a dłoń przyjaznego 
uścisku.

Wśród tej wielkiej rodziny pokojo­
wych narodów, kroczących pod prze­
wodem Związku Radzieckiego, drogą 
pokoju i twórczej pracy, czujemy się 
pewni i bezpieczni jak nfgdy^ dotąd.

Własną pracą staramy się przyczy­
nić do zwiększenia potęgi i siły tego 
wielkiego związku narodów pokojo­
wych. A przy tym wiemy, że ten nasz 
wysiłek i wysiłek bratnich narodów 
nie tylko nam służy, ale całej ludz­
kości. Bo walka o pokój, którą pro­
wadzi nasz obóz, jest walką o pokój 
całego świata. Przyniosła ta walka w 
ostatnim roku wielkie sukcesy. Dzię­
ki mądrej i przewidującej polityce 
Związku Radzieckiego i Chin Ludo­
wych wygaszone zostały dwa ogniska 
wojny, które wrogowie pokoju chcie- 
li rozdmuchać do rozmiarów nowej 
pożogi światowej. I oto zapanował po 
latach pokój w Korei i Indochinach. 
Natchniony tymi sukcesami obozu 
pokoju naród francuski zadał z kolei 
śmiertelny cios tzw. „armii europej­
skiej“, wymyślonej przez imperiali­
stów amerykańskich jako maska, pod 
którą miał być odbudowany najgor­
szy wróg naszego narodu, i wszyst­
kich narodów świata — hitlerowski 
Wehrmacht. Nie znaczy to oczywiście, 
by niebezpieczeństwo odbudowy im­
perializmu pruskiego zostało raz na 
zawsze pokonane. Ale każdy miesiąc 
i każdy rok wzmacnia siły naszego o- 
bozu, obozu pokoju i postępu walczą­
cego o to, by wszyscy ludzie na ca­
łym świecie mogli żyć i pracować w 
pokoju i bezpieczeństwie.

Jakąż dumą napełnia każdego z nas 
świadomość, że oto pracując dla sie­
bie i naszej Ojczyzny, pracujemy je­
dnocześnie dla powszechnego dobra 
wszystkich robotników i chłopów na 
całym świecie, że umacniając nasz 
kraj i jego potęgę — podajemy w 

ten sposób pomocną dłoń takim sa­
mym jak my ludziom pracy we wszy­
stkich krajach, aby mogli żyć bez­
piecznie, bez wiszącej nad nimi zmo­
ry wojny.

Jesteśmy gorącymi patriotami na­
szej Ludowej Ojczyzny. A zarazem 
czujemy się współbraćmi wszystkich 
ludzi uczciwych na świecie, bronią­
cych swej już wywalczonej wolności, 
lub dopiero o nią walczących.

A i nam, narodowi polskiemu, o 
ileż lepiej się dziś pracuje i buduje, 
gdy wszystkie narody miłujące po­
kój, wszyscy ludzie pracy na całym 
świecie otaczają sympatią i szacun­
kiem nasze wysiłki, gospodarzenie na­
szego narodu na swoim, budowanie 
przez nasz naród coraz lepszej przy­
szłości.

NIE SZCZĘD2MY WYSIŁKÓW 
W WALCE O WZROST SIŁY 
I ZAMOŻNOŚCI OJCZYZNY

Toteż nie szczędźmy wysiłku, aby 
w szeregach Frontu Narodowego pod­
nosić dobrobyt mas pracujących, po­
mnażać siły naszej Ojczyzny i powię­
kszać jej wkład w walkę o pokój.

Nie szczędźmy wysiłku, aby roz­
kwitała nasza Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, aby podnie­
sienie rolnictwa stało się sprawą ca­
łego narodu, abyśmy odnosili coraz 
to nowe sukcesy w walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowej ludności 
pracującej miast i wsi, by walczyć o 
to na każdym dobrze uprawionym 1- 
wykorzystanym skrawku ziemi, aby 
stosować nowoczesne metody uprawy 
i hodowli, aby poskramiać kułackich 
zdzierców i spekulantów, aby rosły 
szeregi kobiet wiejskich przodują­
cych w walce o wzrost hodowli, aby 
rosły szeregi młodzieży na froncie 
walki o podniesienie rolnictwa, aby 
rosły szeregi inteligencji wiejskiej, 
agronomów i zootechników, m echa ni­
żą to rów rolnictwa i pracowników 
służby rolnej, nauczycieli i działaczy 
kultury i oświaty, którzy swą wiedzą 
pomagają nam budować wieś zamoż­
ną i kulturalną, aby robotnicy, tech­
nicy, inżynierowie zakładów przemy­
słowych produkowali, lepsze i więcej 
maszyn i narzędzi rolniczych, nawo­
zów sztucznych i towarów przemyslo 
wych dla wsi, aby krzepł sojusz ro­
botników 1 chłopów w walce o pod­
niesienie rolnictwa i przebudowę wsi 
polskiej — w walce o wzrost siły i 
zamożności naszej ludowej Ojczyzny.

Niech żyje i rozkwita nasza Oj­
czyzna — Polska Rzeczpospolita 
Ludowa!

Niech żyje 1 umacnia się brater­
ska przyjaźń narodu polskiego z 
rar odami Związku Radzieckiego — 
rękojmia niepodległości i rozkwitu 
naszej Ojczyzny!

Niech żyje wielki, niezwyciężony 
obóz pokoju!

Niech źyją chłopi polscy!
Niech żyje braterstwo chłopa i 

robotnika!
Niech żyje naród polski — budo 

wniczy i twórca szczęśliwej poko­
jowej przyszłości naszego ukocha­
nego kraju!

Tylko system zbiorowego bezpieczeństwa 

prowadzi do pokoju w Europie 
Przemówienie premiera NRD Grotewohla na XX plenum KC SED

BERLIN (PAP). W dzienniku „Neu es Deutschland“ ukazał się tekst 
przemówienia premiera NRD i człon ka Biura Politycznego KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) Otto Grotewohla na XX ple­
num KC SED.
W przemówieniu swym Grote wohl 

poddał szczegółowej analizie we­
wnętrzną i międzynarodową sytuację 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej oraz przedstawił zadania SED 
w związku z przygotowaniami do 
nadchodzących wyborów do Izby Lu­
dowej.

Grotewo'hl wskazał, że wśród róż­
nych planów wysuwanych obecnie 
przez podżegaczy wojennych lanso­
wany jest w szczególności amery­
kański plan włączenia Niemiec za­
chodnich do agresywnego bloku 
atlantyckiego.

Wszystkie te nowe kombinacje a- 
merykańskie — oświadczył Grote- 
wohl — nie zapewnią uspokojenia 
Europy i nie dadzą jej bezpieczeń­
stwa. Przeciwnie, pociągną za sobą 
dalsze wzmożenie napięcia między 
krajami Europy zachodniej.

Do pokoju w Europie prowadzi tyl­
ko zaproponowany przez Związek 
Radziecki ogólnoeuropejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie.

Grote wohl przypomniał, że z 
inicjatywy SED Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna wystąpiła o- 
gólem 52 razy z różnymi deklara­
cjami i konkretnymi propozycjami, 
zmierzającymi do jak najrychlej­
szego pokojowego rozwiązania kwe­
stii niemieckiej. Polityka ta — 
podkreślił mówca — będzie konty­
nuowana, odpowiada bowiem in­
teresom całego narodu niemieckie­
go.
Z kolei Grotewohl omówił sukce­

sy NRD w dziedzinie budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego oraz 
poprawy warunków bytu mas pra­
cujących.

Zaznaczając, że reżim Adenauera

(POCZĄTEK NA SfR. 1)
my walkę o podniesienie produkcji 
rolnej“ — głosi jeden z nich. „W woj. 
bydgoskim dla uczczenia 10-lecia Pol­
ski Ludowej powstała tysiączna spół­
dzielnia produkcyjna“ — informuje 
następny. „Zmeliorujemy 20 tysięcy 
ha“ — zapewniają chłopi łódzcy. 
..Podniesiemy hodowlę“ — czytamy 
na innych transparentach.

A potem biel lśniących kostiumów 
i brąz opalonych ramion. To idą Lu­
dowe Zespoły Sportowe — przyszłość 
naszego sportu. Rzęsiste oklaski zbie­
ra maszerująca następnie kilkuset­
osobowa orkiestra Służby Polsce. Za 
nią w zwartym pochodzie delegacje 
chłopskie ze wszystkich województw. 
Otwiera go województwo warszaw­
skie. Olbrzymi portret Bolesława 
Ęieruta, wykonany w całości z kło­
sów, unosi się wysoko ponad głowa­
mi, a dalej również ze zboża wyko­
nana makieta Pałacu Kultury i Nau­
ki.

„150 tysięcy chłopów województwa 
Warszawskiego wy konało już obo­
wiązkowe dostawy zboża“ — głosi 
transparent. Idą przodujący chłopi. 
Wśród nich Stefan Molski z powiatu 
Ostrów Mazowiecka, dostawca pięk­
nych warzyw dla stolicy oraz Jan 
Majewski spod Warszawy, odznaczony 
złotą odznaką wzorowego hodowcy.

»Błyskawiczna podróż« min. Edena
do krajów zachodnich

LONDYN (PAP). 11 bm. rano mi­
nister spraw zagr. Eden rozpoczął 
„błyskawiczną podróż“ po stolicach 
krajów zachodnio - europejskich.

Około południa samolot min. Edena 
wylądował w Brukseli.

Jak podkreśla prasa londyńska, ce­
lem podróży nun. Edena jest znale­
zienie — po fiasku „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ — jakiejś nowej 
formy remilitaryzacji Niemiec zach.

LONDYN (PAP). W sobotę wie­
czorem min. Eden odbył rozmowę 
z min. spraw zagr. Belgii—Spaakiem. 
Holandii — Beyenem i Luksemburgu 
— Bechern. Po rozmowie ogłoszono 

Rozmowy Adenauer
. BERLIN (PAP). Po spotkaniu w 

Brukseli z przedstawicielami trzech 
krajów Beneluxu (Belgii, Holandii i 
Luksemburga) brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden przybył 
w niedzielę do Bonn, gdzie około 
trzech godzin konferował z Adenaue- 
rem.

Według Informacji bońskiego ko­
respondenta agencji Reutera, Eden 
miał przedstawić Adenauerowi swój 
projekt wprowadzeni? „suwerennych“ 
Niemiec zachodnich do NATO, ale 
pod warunkiem że innym państwom, 
a zwłaszcza Francji udzielone będą 
odpowiednie „gwarancje“. Adenauer 
ze swej strony miał wyłuszczyć swo­
je propozycje. Uważa on — jak do­
wiaduje się korespondent agencji 
Reutera — że Niemcy zachodnie mu­
szą uzyskać „bezwarunkową suwe­
renność“ i że nie powinny być przed­
miotem „żadnej dyskryminacji“ Toteż 
zdaniem Adenauera „gwarancje“, o 
których wspomniał Eden, muszą być 
„zastosowane na równi“ do wszyst­
kich członków NATO, lub też należy 
pozostawić ich udzielenie „wolnemu 
uznaniu“ Niemiec zachodnich. Prze­
widuje się wprawdzie, że Eden zdoła 
„założyć podwaliny“ planowanej kon-

i jego zgubna polityka napotykają co­
raz większe trudności, mówca wy­
mienił fakty świadczące o tym, że 
w Niemczech zachodnich wzmógł się 
opór przeciwko wojennej polityce 
adenauerowskiej. Zjazd SPD — mó­
wił dalej Grotewohl — wykazał, 
że niezadowolenie z polityki milita­
ryzacji objęło szerokie koła partii so­
cjaldemokratycznej.

Przypominając oświadczenie rządu 
radzieckiego z dnia 25 marca br. o 
ustanowieniu z NRD takich samych 
stosunków jak ze wszystkimi innymi 
suwerennymi państwami Grotewohl 
powiedział:

Suwerenność w NRD znajduje się 
w rękach narodu. Fakt ten ma 
wielkie znaczenie. Wskazuje on na­
szym rodakom na zachodzie Nie­
miec wyjście ze stanu katastrofy 
narodowej, do której prowadzą mi­
li taryzm i faszyzm, a którego utrzy­
mania chcą okupanci amerykańscy, 
jak również monopoliści niemiec­
cy i rząd Adenauera. Międzynaro­
dowe znaczenie oświadczenia rządu 
radzieckiego polega na tym, że nowe 
państwo niemieckie może i będzie, 
na podstawie równouprawnienia i 
suwerenności, prowadzić wraz ze 
wszystkimi innymi suwerennymi 
państwami swoją politykę pokoju 
i przyjaznych stosunków z innymi 
narodami.
Mówiąc o znaczeniu zbliżających 

się wyborów do Izby Ludowej pre­
mier stwierdził:

Istotnym środkiem wciągnięcia mas 
pracujących do kierowania państwem 

I jest ordynacja wyborcza. Ordynacja 
wyborcza NRD zapewni narodowi 
możność wyrażenia swej woli w spo­
sób demokratyczny. Partie demokra­
tyczne i organizacje masowe w NRD 
wychodzą z założenia, że rozwiązanie

A potem maszeruje Wrocław, Rze* 
szów, Szczecin, Opole i Białystok« 
Jednym z niosących wieniec biało­
stocki jest Jan Sobczyński, przodują­
cy chłop z gromady Kupiski (pow. 
Łomża). Na jego piersi sześć odzna­
czeń: to krzyże wojskowe i medale, 
uzyskane za przodownictwo w pracy 
na roli. Jako kapral Armii WP prze­
mierzył Sobczyński szlak bojowy od 
Siele po Berlin.

Tak jak walczył o ^wolność, tak sa­
mo dziś walczy o dobrobyt, o to, by 
nowe metody uprawy wyparły prze­
sądy i ciemnotę. W tym roku Sob« 
czyński zbierał blisko 20 q zboża z 
hektara. Odstawił już całoroczny wy­
miar dla państwa.

Za białostockim — następne woje­
wództwa. Chłopi olsztyńscy wnoszą 
na flagach błękit mazurskich jezior, 
kielczanie szczycą się synami swej 
ziemi: Kochanowskim, Rejem i Pio­
trem Ściegiennym. Krakowiacy w ser­
decznym uścisku z góralami kroczą 
dumnie za makietą wielkiego pieca 
huty im. Lenina, za modelem zakła­
dów azotowych w Tarnowie.

Wznoszą się okrzyki, dźwięczą ka­
pele, dudni lubelski bruk. To wciąż 
i wciąż ciągną przodujący ludzie pol­
skiej wsi. Zaiste urodzaj, wielki uro­
dzaj dzielnych ludzi.

komunikat, który stwierdza, że trzej 
ministrowie omawiali sytuację, jaka 
wytworzyła się w związku z odrzu­
ceniem przez Francję układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“4 i 
sprawę remilitaryzacji Niemiec zach. 
Komunikat podkreśla, że wysunię­
to różne koncepcje, które uznano 
za podstawę do dalszych rozmów, 
i dodaje, że po powrocie min. Ede­
na do Londynu zostanie najprawdo­
podobniej zwołana konferencja w 
celu opracowania odpowiednich 
wniosków, z tym, że „ostateczna 
decyzja w rozważanych sprawach 
będzie powzięta w ramach organiza­
cji paktu północno-atlantyckiego“

Eden
ferencji londyńskiej, ale jego misja 
— zaznacza korespondent — trakto­
wana jest przez obserwatorów za­
chodnio - niemieckich „z niemałą re­
zerwą“. Za najtrudniejszy etap pod-* 
róży Edena uważana jest jego wizy­
ta w Paryżu, a to wobec obaw Fran« 
cji przed jakąkolwiek remilitaryzacją 
Niemiec.

Znowu naloty kuomintangowców
na Chiny

PEKIN (PAP). W dniu 12 bm. 
Agencja Nowych Chin ogłosiła nastę­
pujący komunikat:

Dzisiaj artyleria przeciwlotnicza w 
Amoy zestrzeliła dwa samoloty kuo* 
mintangowskie i jeden uszkodziła. Je­
den samolot typu „PB-4Y“, który nad-» 
leciał nad Amoy został ugodzony po­
ciskami przeciwlotniczymi i spadł do 
morza. Później wtargnęło w obszar 
powietrzny nad Amoy 5 innych sa­
molotów kuomintangowskich. Jeden 
z nich został uszkodzony ogniem ar­
tylerii przeciwlotniczej, a drugi — ze­
strzelony. Ogółem samoloty kuomin* 
tangowskle zrzuciły 12 bomb na 
wschód od Amoy.

zagadnień stojących przed narodem 
niemieckim, przede wszystkim takich 
jak zjednoczenie Niemiec, zawarcie 
traktatu pokojowego i wycofanie 
wojsk okupacyjnych, wymaga wspól­
nych wysiłków wszystkich ludzi 
przywiązanych do demokracji i po­
koju bez względu na światopogląd i 
interesy ekonomiczne. Skoro partie 
demokratyczne i organizacje masowe 
przyjęły program Frontu Narodowe­
go Niemiec demokratycznych jako 
swój własny program, skoro na jego 
podstawie wysuwają wspólne listy 
kandydatów, skoro publikują współ-» 
ną odezwę wyborczą i organizują 
wspólną walkę o rozwiązanie wszyst­
kich zadań politycznych i ekonomi« 
cznych — to nikt nie może kwestio« 
nować, że właśnie w ten sposób za­
pewnia się prawa demokratyczne i 
swobody ludności pracującej.

Hasiem’ wyborczym jest nie anta- 
gonistyczna walka, lecz wspólne wy* 
stąpienie w interesie ludzi pracy. 
Nie chodzi o zwycięstwo jednej 
partii nad drugą, lecz o zwycię­
stwo całego miłującego pokój naro­
du nad silami monopolistów, któ­
rzy rozbijają i ujarzmiają Niemcy, 
o zwycięstwo nad obszarnikami, 
junkrami oraz silami faszystow­
sko - militarystycznymi, których 
przedstawiciele skupili się w rzą­
dzie Adenauera.
Tam tylko — podkreślił mówca —• 

gdzie są u władzy robotnicy i chło­
pi, gdzie zniesiono panowanie miliia- 
rystów i faszystów oraz zlikwidowa­
no władzę ekonomiczną właścic eli 
banków i koncernów, istnieje praw­
dziwa gwarancja, że system wybrz­
eży odpowiada w pełni woli i in 
resom przytłaczającej większości lu 
ności. Wybory 17 października prz 
czynią się do dalszego rozwoju d 
mokracji w NRD i zbliżą nas do r 
alizacji wielkiego celu, jakim 
utworzenie Niemiec rzeczywiście d 
mokratycznych, suwerennych, pok 
miłujących i zjednoczonych.
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Biesiada spółdzielcza
(Dalekopisem od naszego specjalnego wysłannika)

Szczawienko, 9 września.
W czwartek nad Szczawienkiem 

wisiala połowa księżyca, połowa, bo 
izedł ku pełni. Owa półtarcza sy­
pała na okolicę rozedrganą i srebrną 
poświatą. Od strony Wałbrzycha bi­
ły znowu pod niebo łuny od kok­
sowni. W Domu Kultury w Szcza­
wienku huczały tańce, grała muzyka.

Przedtem był wspólny obiad. Na 
ten cel pod nożem skończyły żywot 
dwa cielaki, wieprz wielce tłusty 
i 30 kogutow. W Szczawienku to nie 
pierwszyzna. Weszło już bowiem w 
tej spółdzielni do tradycji urządzać 
i,imieniny44 wspólnoty gdzieś w po­
łowie gródnia, a dożynki natychmiast 
po dostawie nowego ziarna do ma­
gazynów państwowych. Tego roku 
żniwa i pierwsze omloty poszły 
sprawniej, mimo iż więcej pracowa­
no kosami, bo zboża wyległy. Do 9 
września rozliczyli' się z państwem 
na 93 proc. Resztę wypełnią z nad­
wyżką przez zakontraktowane, ale 
jeszcze dojrzewające buraki cukro­
we, len, rzepik

Chwilę więc 
wem kłosowym 
kami zapełnia 
przy .
napój monopolowy. Niestety, 
roczny jest bez dodatku sławnego już 
w okolicy miodu szczawienkow- 
» kiego.

Napracowały się pszczoły to praw­
da, ale planu nie wykonały. Mokra 

i lato pozbawiły kwiaty
Zawiodły miejscowe 1’ipy. 

ś w województwie 
również poskąpiły

obiedzie

i gorczycę, 
oddechu między żni- 
• a siewem i wykop- 

radość.<Nadto humor 
podnosi, oczywista, 

tego-

wiosna 
nektaru. 
Wrzosowiska zaś 
zielonogórskim i 
słodyczy. •

A trzeba wam
•zczawienkowska ______ ______ _
80 uli, czyli z pół miliona m odotwór- 
czych owadów), co roku wędruje trze 
ma samochodami spółdzielni w miej­
sca dobrze kwitnące. Zazwyczaj do la­
sów w powiecie Szprotawa. .

Zdawało się, iż tego lata „kapnie“ 
co najmniej półtorej tony miodu. Po- 
to zrob li spółdzielcy umowę z nad­
leśnictwem i PRN w Szprotawie. Umo­
wa oddawała RZS Szczawienko prze­
szło 100 hektarów odłogów do za­
gospodarowania. Zagospodarowanie 
miato polegać na tym, że POM ze 
Szprotawy zaorze piaszczysty ugór, a 
spółdzielcy zasieją tam facelię (roślina 
miododajna), nostrzyk i koń czynę tu­
recką, silnie aromatyzującą. Spółdziel­
cy w czerwcu zawieźli na miejsce tonę 
facelii aby Ją rzucić w skiby, a w lip- 
cu już mieć kw atki i nektar. POM ze 
Szprotawy nie zaorał jednak 
Takie też i wyszło z tego 
nie.
Zresztą 

zwyczajni 
»wyczajni różnorakiej walki i zwy­
czajni niejednego zwycięstwa.
ZESPÓŁ, ZE KAŻDEGO CAŁO w AC

Ludzie ci jakby się dobierali w 
korcu maku. Ale skoro się już do­
brali — stworzyli zespól, że prawie 
każdego po gębie całować. Silną gru­
pę tworzą w zespole niedawni jesz­
cze (boć to dopiero dziesiątek lat 
upływa) żołnierze i partyzanci. Rzu­
cały nimi losy po wielu stronach 
świata.

Na przykład Franciszek 
dzisiejszy przewodniczący, ___
pochodź’ z powiatu lubielskiego bujną 
młodość przeżył w Związku Radziec­
kim. Był marynarzem na jeziorze Ła- 
doga, niezmiernie ciężkie miesiące i 
lata przetrwał w oblężonym i otoczo­
nym Leningradzie. Fotem bił się z fa­
szystami w krajach nadbałtyckich, a w 
rwisce z bandami U PA. Jan Sawicz 
szedł od Władywostoku przez Bajkał 
do Sielec, aby stanąć w szeregach 
pierwszej armii polskiej. Bił wroga 
pod Lenino, zdobywał Warszawę, do­
tarł do Berlina. Akłlos Clronis, syn sło­
necznej Hellady, uderzał na hitlerow­
ców z kryjówek w górach Grammos. 
Antoni Kudry chłopcem będąc, uczest­
niczył w partyzantce na Białorusi, Ka­
miński, Zając, Puciłowski, Cmikiewicz 
odbywali służbę żołnierską w drugiej 
armii Wojska Polskiego. Samuel Szan­
cer ciężko doświadczył hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych.
Jest w tym zespole kilku ludzi ze 

średnim wykształceniem a rozmiło­
wanych w rolnictwie. Jest starszy 
wiekiem człowiek o nazwisku Ko- 
cemba, którego wszyscy darzą głębo­
kim szacunkiem za niezwykłą praco-
......... 1 .......................... ............................."

wiedzieć, że pasieka 
(teraz składa się z

piasku, 
mlodobra-

szczawienkowscy ludzie 
są większych tragedii,

Nowicki, 
chociaż

witość i osobistą prawość. Dwie wdo­
wy: Wojciechowska i Andrejczuk 
(dojarka odznaczona Srebrnym i Zło­
tym Krzyżem Zasługi) są przodowni­
cami, a przez to stworzyły swoim 
dzieciakom szczęśliwe dzieciństwo. 
Tadeusz Majkowski to człowiek o 
szczególnie rozwiniętej świadomości 
obywatelskiej. Pełni tu funkcje księ­
gowego. Ale skończmy, bo listę taką 
można by wieść do kilkudziesięciu.

DOROBEK
Całemu zespołowi (w tej ohwili jest 

48 spółdzielców) przewodzi od zara­
nia wspólnoty — to znaczy od 1948 
roku Franciszek Nowicki. Spółdziel­
nia bowiem w Szczawienku powsta­
ła jeszcze wtedy kiedy nie było sta­
tutów spółdzielczych, wyrosła zaś z 
inicjatywy i pracy najbardziej ofiar­
nych: Nowickiego, Majkowskiego, 
Szancera, Jośki, Kamińsldego. Od 
razu też zagarnęła całą gromadę, 
szybko krzepła i rozwijała się. Nie 
myślcie że bez walki. Walka była 
niezwykle ostra. Chwilami tragiczna, 
raz z ‘ ’ ...
twem _ r r
dziej z urzędniczą biurokracją, naj­
ciężej jednak z wrogiem zewnętrz­
nym i niespodziewanym.

Zdarzyło się np. w 1951 rx, że na sta­
nowisko przewodniczącego spółdzielni 
wkręcił się niejaki żytyński. Przez 7 
miesięcy „samowładzlwa“ doprowadził 
gospodarkę do zupełnej ruiny. Wyrzu­
cili szkodnika. W 1953 r. wybuchła 
pryszczyca. Padło kilka sztuk, btracili 
mleko w najlepszym sezonie. Zaraz po­
tem spadł niespodzianie „pomór“ świń. 
Pad.ły wszystkie — 230 sztuk. W pół­
tora miesiąca później złoczyńca spalił 
im 140 ton siana...

Ale pracą, zawziętością 1 pod 
sprawnym kierownictwem dźwignęli 
się. Zbudowali oborę, i chlewnię, 1 
silosy, stawiają stodołę i owczarnię, 
zakładają fermę kurzą. Wprowadza­
ją nowe rośliny do uprawy (od przy­
szłej wiosny — kukurydzę). Rozwi­
jają ogród warzywny, a o pasiece 
już mówiliśmy. Stworzyli własny 
warsztat mechaniczny, kuźnię i sto­
larnię, co uniezależnia spółdzielnię 
od wyczekiwania na remonty i na­
prawy sprzętu rolniczego. Mają trzy 
własne samochody ciężarowe.

W oborze mają 100 sztuk rogatego 
(w czym dojnych 60 o przeciętnej 
wydajności rocznej 3.300 litrów 
mleka). Koni jest 21, świń już 
101 i to dobrej rasy puławskiej; 
owiec na razie 54, drobiu na razie 
600 sztuk. Obszar ich całego gospo­
darstwa wynosi prawie 400 hekta­
rów słabej ziemi, z czego połowa or­
nego.

Przed kilku tygodniami przyjęli na 
koszt własny (25 dniówek obrachun­
kowych miesięcznie) kierownika do 
świetlicy, biblioteki i w ogóle roboty 
oświatowej. Szczawienkowscy spół­
dzielcy wiele czytają, wiele się inte­
resują sprawami ogólnymi. Teraz 
odnawiają swój dom kultury z wiel­
ką salą teatralną i kinową, gdzie co 
tydzień idzie nowy film.

W tej to właśnie wielkiej sali od­
była się w czwartek dożynkowa bie­
siada spółdzielcza. Pięknie ,i z ta­
lentem ożywiali ją przebywający tu 
na praktyce uczniowie ze szkół ho­
dowlanych i technikum rolniczego z 
województwa krakowskiego. Młodzi 
ludzie w takt harmonii i barwnym 
korowodem wnieśli wieńce dożynko­
we, przyśpiewali, tradycyjnie zatań­
czyli. Przewodniczący RZS od ser­
ca chwalił młodych współpracowni­
ków, bo rzeczywiście wykazali się 
pracowitością w polu, w oborze, w 
zdobywaniu doświadczenia. Prakty­
kanci zaś powiadają że w Szcza­
wienku nauczyli się bardzo wiele 1 
w serdecznej atmosferze; choćby dla­
tego że istnieje jakaś specjalnie za 
serce chwytająca atmosfera przyja­
źni w zespole szczawienkowskim — 
dożynki tegoroczne były huczne i ra­
dosne.

utajonym w zespole kułac- 
i kombinatorami, kiedy in-

ROMAN IZBICKI

lest szczecina,celuloid,drut i... zęby
Nie ma tylko szczoteczek

Jedną łyżką może jeść cała rodzi­
na. Ale nawet najbardziej kochająca 
się rodzina nie zechce używać jednej 
i tej samej szczoteczki do zębów’.

Do tych porównawczych rozważań 
zmuszają nas „bezszczotkowe“ mie­
siące w handlu — od miesięcy wy­
stępujący brak szczoteczek do zębów. 
Brak, łatany skromnymi, nie wystar­
czającymi dawkami importowanych 
szczoteczek. A produkcja krajowa?

Fabryka przemysłu terenowego w 
Bielsku produkowała dotąd wystar­
czające ilości szczoteczek. Ale w 
początkach roku musiała przerwać 
produkcję, ze względu na gatunek 
drutu, używanego do wiązania szcze­
ciny. Zwykły drut, na polecenie 
władz sanitarnych, trzeba było zastą­
pić nierdzewnym drutem srebrzonym. 
Kilka ton srebrzonego drutu fabryka 
otrzymała w styczniu. Potem poszło 
o celuloid. I to pómyślnie załatwiono. 
Przemysł wyrobów celuloidowych 
zrezygnował z produkcji pewnych ga­
tunków grzeb eni i przekazał suro­
wiec fabryce w Bielsku.

W marcu — Bielsk jeszcze nie pro­
dukował, bo chodziło o trzeci ele­
ment szczoteczkowy — o szczecinę 
najwyższego gatunku.

W maju było już wszystko: drut, 
szczecina i celuloid. Był zatwierdzony 
roczny plan dostawy 5 min. szczote­
czek dla Centrogalu — ale produkcji 
wciąż jeszcze w Bielsku nie było. 
Zamiast milonów figurujących w 
jlanie krajowych szczoteczek, handel 
)trzymał kilkaset tysięcy z importu: 
150 tysięcy dostała Warszawa, 100 
ysięcy Stalinogród, 70 tysięcy Łódź 
— ogo’.em jakieś 7—8 proc, tego, czego 
•ynek potrzebuje.

7 września dowiadywaliśmy się w 
Dyrekcji Centrogalu w Łodzi o szczo- 
;eczki. Wyjaśniono, że na spodziewa­
nych 5 milionów — fabryka dostar-

czyla dotychczas 150 tysięcy, tj. ok. 
3 proc, planowanej ilości.

Czy „Centrogal“ interweniował? — 
oczywiście, przeszło czterdzieści razy. 
I nic się nie zmieniło. Fabryka ma 
wszystko: celuloid, drut srebrzony, 
szczecinę i plan, ale szczoteczek nie 
ma. (ig)

Moskwa Leningrad Kaukaz (2)

Dzień i wieczór stolicy
Co musi uderzyć każdego przyby­

wającego po raz pierwszy do stolicy 
Związku Radzieckiego, kiedy tylko z 
dworca (a jest ich w Moskwie dzie­
więć) wyjdzie na ulicę, to ogromny 
ruch na chodnikach i jezdniach. Sze­
rokimi chodnikami przelewa się tłum 
przechodniów, śpieszących za swc^mi 
sprawami.

Po jezdniach, dochodzących na 
większych magistralach do kilku­
dziesięciu metrów szerokości, nie­
przerwanym ciągiem, rozwijając dużą 
szybkość, płyną samochody, autobusy, 
trolleybusy. Rozedrgane, ciepłe po­
wietrze przecinają krótkie i ostre 
dźwięki klaksonów.

Szoferów Moskwy, jak zresztą 1 in­
nych miast radzieckich, nie obowiązu­
je jazda „na cicho44. Natomiast obo­
wiązuje ich z całą bezwzględnością 
uliczna sygnalizacja świetlna. Niech 
by tylko któryś odważył się zlekce­
ważyć czerwone światło, natychmiast 
przejmujący gwizdek milicjanta przy­
woła go do poirządku.

Sygnalizacja świetlna jest przede 
wszystkim dla kierowców. Przechod­
nie, lawirując zazwyczaj pomiędzy po­
jazdami, dobiegają do połowy szero­
kiej jezdni, gdzie pas, obrzeżony wą­
skimi, białymi liniami, pas, na któ­
rym w ustalonych odległościach prze­
chadzają się milicjanci, jest dla nich 
miejscem bezpiecznego postoju, zanim 
przejdą drugą część ruchliwej jezdni.

60-metrowej szerokości ulica Gor­
kiego — to główna arteria śródmie­
ścia. Tu mieszczą się wielkie, pięknie 
urządzone sklepy z najrozmaitszymi 
artykułami przemysłowymi oraz ol­
brzymie gastronomy (wielobranżowe 
sklepy spożywcze). We wnętrzach 
wszystkich sklepów, zapraszających 
ładnie urządzonymi witrynami, pełno 
jest ludzi. Tłumy kupujących przewi­
jają się przez gastronomy, sklepy cu­
kiernicze, winne, księgarnie, perfume­
rie, sklepy z artykułami gospodarstwa 
domowego, w których można dostać 
wszystko od pięknych aluminiowych 
garnków poczynając, kończąc na ele­
ktroluksach, lodówkach i pralkach 
elektrycznych.

W sklepach muzycznych trudno się 
przecisnąć do lady. Ze słuchawkami 
przy uszach, młodzi i starsi wiekiem 
melomani przesłuchują melodie na­
grane na płytach. Płyty z najpięk­
niejszymi nagraniami muzyki symfo­
nicznej kosztują od 3 do 6 rb.

Sklepy z aparatami radiowymi 1 te­
lewizorami są też w stałym oblęże­
niu. Telewizory — liczbę ich właści­
cieli oblicza się dzisiaj już na ponad 
milion — przestały być niedostępnym 
luksusem. Lepiej zarabiający robot­
nicy i pracownicy mogą sobie pozwo­
lić na wydatek 1270 rb. (tyle kosztu­
je telewizor małego typu; cena naj­
nowocześniejszych, z dużymi ekrana­
mi telewizorów nie przekracza 3 400 
rb.).

Toteż, gdy zwiedzając nowe osiedla 
mieszkaniowe podniesiesz do góry gło­
wę, obok anten radiowych ujrzysz na 
płaskich dachach mnóstwo specjal­
nych anten do telewizorów.

*
Dobrze jest stanąć sobie dłuż­

szą chwilę na którymś z ruchliw­
szych skrzyżowań — niekoniecznie, 
śródmieścia — czy też w jednym ze 
sklepów, przez które przepływa nieu­
stanna fala kupujących — i przyjrzeć 
się, jak ludzie są ubrani — i co ku­
pują.

Można mleć takie czy inne zastrze­
żenia co do mody — bo jak wiado­
mo, każdy kraj hołduje odrębnej mo­
dzie — ale jedno jest niewątpliwe: 
wszyscy są bardzo porządnie ubrani. 
Kobiety i niektórzy z mężczyzn cho­
dzą przeważnie w kapeluszach słom­
kowych (naturalnie latem), a kobiety 
— mimo lata — w pończochach, ka- 
pronach (radzieckie stylony). Warto 
tu wspomnieć, że cena ich waha się 
od 20 do 32 rb. za parę, w zależności 
od gatunku. Mężczyźni znów, nie 
zważając na upały, które cały sierpień 
dręczyły Moskwę, nie zrzucili ani ma­
rynarek, ani nawet krawatów.

W sklepach z gotową odzieżą i o- 
buwiem dużo rozmaitych fasonów, 
kolorów, gatunków. Ubraniowe wi­
tryny, jak również bardzo liczne pra­
cownie krawiectwa damskiego 1 mę-

Z emigranckiej łączki

Eustachy Tara
Po powrocie z urlopu I przejrzeniu ster­

ty gazet, komunikatów i biuletynów do­
szedłem do przekonania, że NATO, EWO 
i SEATO są niczym w porównaniu z TA­
RĄ. Za tymi bowiem czterema literami 
kryje się wydarzenie historycznej miary 
— Już chociażby przez to, że zaszło ono 
na emigranckiej łączce.

Przyznać się muszę, że nie łatwo było 
zorientować się w skomplikowanych wy­
padkach, związanych z rokoszem przeciw 
panowaniu „wiecznego prezydenta“ Augu­
sta Zaleskiego. Pomocy amerykańskiej 
udzielił mi nie kto inny, lecz właśnie Mr. 
Stanley Mikołajczyk, którego organ (oczy­
wiście prasowy!) nazywający sam siebie 
„Jutrem Polski“ dał taką zwięzłą ocenę 
na '»wszej emigranckiej historii:

„W ostatnich tygodniach zasz-y w pol­
skim Londynie wypadki, o których trud­
no mówić poważnie. Piseemy o tym z 
obowiązku sprawozdawczego, chłodno, 
obojętnie 1 z dystansem, z pewnej od­
ległości.“
Chłód, wiejący z enuncjacji organu Mr. 

M;kolajczyk4a, był bardzo pożądany w u- 
palny wrześniowy dzień. Ostudził też mo­
je podniecenie, dzięki czemu z jeszcze 
większym dystansem, niż wyżej wspom­
niany organ, mogę notować kronikę woj­
ny domowej, którą — w braku innych za­
jęć — prowadzi emigrancki światek.

Wojna toczy się na noże, widelce i in­
ne przybory z inwentarza londyńskich 
świątyń gastronomicznej „tradycji naro­
dowej“. Obie strony, tak „grupa zamko­
wa“ jak i rokoszanie, mają obsadzone 
pełne etaty. Obowiązek kronikarza „i dy­
stansu44 każę mi przyznać, że szala rwy-

cięstwa początkowo przechylała s’ę na 
stronę rokoszan, a to wobec zasadniczej 
pomyłki, Jaką popełnił p. August.

Nie tax dawno doszedł on bowiem do 
przekonan:a. że powinien mieć na swej 
służbie „generała broni“. Szybko I zdecy­
dowanie udzielił awansu Andersowi. A 
ten, zamiast do ostatniej kropli swej błę­
kitnej krwi bronić p. Augusta, znalazł się 
w kierowniczych kołach rokoszan. Gdy 
Zaleski wylał go z posady „generalnego 
inspektora sił zbrojnych“, Anders zagrał 
na nosie i oświadczył, że nikt nie zabroni 
mu pozostać „generałem broni“.

P, August natychmiast znalazł sobie 
nowego „inspektora“, ale było już zbyt 
późno. „Gen. broni“ Anders wszedł już 
w skład konkurencyjnego prezydenta. Po­
wtarzam: wszedł w skład konkurencyjne­
go prezydenta. Wprawdzie tymczasowego, 
ale prezydenta.
„Prezydent“ rokoszan składa się bowiem 

z trzech osób, które tworzą ,„Triumwirat: 
Anders, Raczyński, Arciszewski44, a ini­
cjały tego „zbiorowego prezydenta“ wnio­
sły w historię współczesną nowe pojęcie 
— TARA.

Zbiorowy tymczasowy prezydent powo­
łał oczywiście swój własny „rząd“ i wszy­
stkie władze, „przewidziane przez konsty­
tucję“. Wojnę z „grupą zamkową“ zaczął 
prowadzić nie jakimś systemem podjaz­
dowym, nie po partyzancku, ale z p«łną 
powagą i 
butami.

Bardzo 
Stanley4a , , _ _ .
najlepiej odpowiedzieć historią pewnego 
pacjenta zakładu dla zdenerwowanych,

z wszystkimi urzędowymi atry- 

to wszystko 
Mikolajczyk'a.

rozśmieszyło Mr. 
Dlaczego? Na to

(Od naszego specjalnego wysłannika)
skiego (zwane tam atelier) wskazują 
jak wiele się w tej dziedzinie ostat­
nio na lepsze zmieniło.

Kupujący, którzy wypełniają gę­
stwą wszelkiego typu 
wermagi, czyli domy 
są widomym znakiem 
podnoszenia się stopy życiowej.

Trzeba zobaczyć chociażby zwarty 
strumień przechodniów, posuwający 
się krok za krokiem pomiędzy ho­
telem „Moskwa“ a nowym U ni wer­
magi em na Placu Czerwonym, trzeba 
przyjrzeć się oblężonym stoiskom do­
mu towarowego, w którym można ku­
pić absolutnie wszystko do jedzenia, 
ubrania, czy. urządzenia mieszkania 
— ażeby naocznie przekonać się, w 
jakim stopniu wielokrotne obniżki 
cen wpłynęły na zwiększenie siły na­
bywczej ludności.

Największy ruch w »klepach i ga­
stronomach panuje w niedzielę, 
niedzielę absolutnie wszystko jest o- 
twarte, ażeby i w tym dniu udostęp­
nić zakupy ludziom pracy. Sklepy 
wypoczywają w poniedziałki, z wy­
jątkiem sklepów z artykułami spo­
żywczymi. Te są czynne bez wolnych 
dni, i to do późnych godzin wieczor­
nych — jedenastej, dwunastej. Skle­
py przemysłowe otwarte są też długo, 
do godziny ósmej, dziewiątej.

¥
Ale ulica moskiewska, to oczywi­

ście nie tylko chodniki, jezdnie i skle­
py. To przede wszystkim domy. Dzie­
więć wysokościowców strzela w górę 
swymi wieżycami. Nadają one swoi­
sty charakter panoramie miasta.

Największy z nich to oddany nie­
dawno do użytku Uniwersytet na 
Leninowskich Wzgórzach. Najwyższa 
część budynku o 32 piętrach ma 240 
metrów wysokości. Znajduje się w niej 
23 tysiące pomieszczeń, a w dwu 
skrzydłach zainstalowano 6 tysięcy 
jednoosobowych pokojów studenckich.

Wkrótce zostanie wykończony nowy 
wysokościowiec na Placu Powstania, 
obliczony na 450 paroizbowych mie­
szkań.

Moskwa rozbudowuje się w ogrom­
nym tempie. Trzeba jak najszybciej 
dać samodzielne mieszkania ludziom, 
którzy w dwie lub parę rodzin zaj­
mują stare, wielopokojowe lokale. 
Poza tym, do Moskwy ściągają nieu­
stannie tysiące osób z innych miast 
Zamieszkują kątem u krewnych i zna­
jomych, pogarszając oczywiście sytua­
cję mieszkaniową tych, którzy ich 
nieopatrznie, a gościnnie do siebie 
przygarnęli. Ale temu szkodliwemu 
zjawisku Rada Miejska stolicy posta­
nowiła położyć kres.

Bo chociaż generalny plan rozbudo­
wy Moskwy przewiduje oddanie do 
użytku do 1960 roku — 10 milionów 
metrów kwadr, powierzchni mieszkal­
nej — to liczba stałych mieszkań­
ców nie może przekroczyć 5 milio­
nów. Jest to wszystkiego pół milio­
na więcej w stosunku do obecnego 
stanu zaludnienia stolicy Związku Ra­
dzieckiego.

Nowe domy powstają w śródmie­
ściu. Wśród starych, szarych kamie­
nic, ponad dachami niskich, często na­
wet drewnianych domków, pamięta­
jących dawne, carskie jeszcze, dzieje, 
rosną czerwone płaszczyzny ścian.

Z rzadka przy budowie zobaczysz ro­
botników. Natomiast na jasnym tle 
nieba rysują się jedne koło drugich 
pochyłe ramiona dźwigów.

Nowe domy, a właściwie wielkie 
osiedla mieszkaniowe, powstają na 
przedmieściach. Np. przy ul. Nowopia- 
skowej, gdzie jeszcze w przededniu 
ostatniej wojny rozciągało się pole z 
zsypiskami śmieci, lub w dzielnicy 
Proletariackiej.

Zwiedziliśmy oba te osiedla, ciągną­
ce się kilometrami 
kich, zazielenionych 
licznymi skwerami, 
nie są utrzymane w 
Różnorodność ta w 
na przyjemny, harmonijny obraz ur­
banistyczny. Domy są trzy, cztero, 
pięciopiętrowe, jasne, tynkowane, lub 
wyłożone kamieniem, prawie wszyst­
kie posiadają balkony.

sklepy i Uni- 
towarowe — 

stopniowego

W

pięknych, szero- 
ulic, przeciętych 

Elewacje domów 
jednolitym typie, 
sumie składa się

który konał ze śmiechu ze «wych kole­
gów, uwalających się za wcielenie Juliu­
sza Cezara, jakkolwiek niezbitym faktem 
było, że Juliuszem Cezarem był on wła­
śnie.

W przystępie dobrego humoru Mr. Mi­
kołajczyk polecił podległym sobie orga­
nom (prasowym) ujawnić tajemnicę sta­
nu, która kryje się za powstaniem TARA 
1 dotyczy niespełnionych planów p. Ka­
zimierza Sosnowskiego, dotąd niedoszłe­
go pretendenta do „stolca prezydenckie­
go“. Oto tajemnica stanu:

„Prezydent“ Zaleski odmową mianowa­
nia Sosnkowskiego I m anowanlem same­
go siebie uniemożliwił dokonanie bardzo 
zasadniczej reformy państwowej. Miała 
ona polegać na spakowaniu całego pań­
stwa do walizek i przeniesien u go najn- 
ne miejsce — z Londynu do Waszyngto­
nu. Miało się to odbyć zaraz po objęciu 
„władzy44 przez „prezydenta44 Sosnkow­
skiego . Aby nie wywoływać popłochu 
wśród mieszkańców stolicy Stanów Zjed­
noczonych i zamieszania na giełdze no­
wojorskiej, całą sprawę trzymano w na) 
ściślejszej tajemnicy.

Przyjaciele p. Sosnkowskiego Już 
wszystko w Waszyngtonie przygotowali, 
ale egoistyczne podejście p. Augusta spo­
wodowało katastrofę.

Bardzo dobrze poinformowane koła, 
znające sprawę od kuchni w Jadłodaj­
niach londyńsk ch, liczyły się jednak od 
jakiegoś już czasu z możliwością pew­
nych komplikacji konstytucyjnych.

Wynikało to z wiadomości o przybyciu 
do Londynu p. Witolda ■ ••
ostatniego sanacyjnego ministra . 
wiedliwości“, obecnie rezydującego 
Addis Abeba, stolicy Abisynii (chociaż 
w charakterze ministra).

Polegało to również na szerzących 
pogłoskach o pojawieniu się nowych, bar­
dzo poważnych kandydatów na stolec 
prezydencki. Wchodzł m. in. w grę p.

>

Grabowskiego, 
ministra „spra- 

w 
nie

się

Nie byłabym warszawianką, gdy­
bym zachwyciwszy się wyglądem do­
mów, nie zajrzała na podwórza. Cóż, 
trzeba przyznać, że ogarnęło mnie 
miłe rozczarowanie i zazdrość. Po­
rządnie, czysto, trawniki, piaskowni­
ce dla dzieci, specjalne domki na ku­
bły do śmieci. (To tylko w tych do­
mach, gdzie nie ma zsypów. Przy 
czym — o dziwo — zsypy 
bez zarzutu).

Wszędzie, oczywiście, wraz 
szkaniami oddano do użytku 
suszarnie, żłobki i przedszkola. Nie 
mówiąc naturalnie o uporządkowa­
nych całkowicie ulicach, o zaopatrzo­
nych w numery porządkowe bramach 
i o czynnych od pierwszej chwili 
sklepach.

Ale z drugiej strony trzeba przy­
znać, że budownictwo Moskwy znaj­
duje się stale w centrum zaintereso­
wania jej mieszkańców. W Muzeum 
Przebudowy Moskwy jest zawsze peł­
no ludzi. Starzy, młodzi i najmłodsi 
oglądają z zaciekawieniem nie tylko 
historyczne dokumenty i pamiątki z o- 
statniej wojny — są w tym Muzeum 
np. osobiste rzeczy i drobiazgi bo­
haterskiej komsomołki, Zol Kosmode- 
miańskiej — ale i szczegółowe plany 
rozbudowy stolicy w ciągu najbliż­
szych paru lat.

Również prasa stołeczna, a zwłasz­
cza gazeta „Wieczorna Moskwa44 dużo 
miejsca 
tury i

działają

z mie- 
pralnie,

poświęca sprawom architek- 
budownictwa.

*
w Moskwie nie kończy sięDzień

z zapadnięciem zmierzchu. Gdy zapa­
lają się latarnie i rozbłyskują wielo­
barwne neony i świetlne, ruchome re­
klamy — wesoły, ożywiony strumień 
ludzki wpływa do 
licznych kawiarni 
wietrzu.

Moskwa lubi się 
ważniejsza, ma się

W Parku Kultury im. Gorkiego za­
praszają do wnętrza dwa letnie tea­
try, kino, kawiarnie, różnego rodza­
ju sale wystawowe, bufety, restaura­
cje. W ogrodzie zabaw, w Ermitażu, 
poza letnimi teatrami, kinem, ka­
wiarniami, odbywają się artystyczne 
występy na otwartej estradzie. W spe­
cjalnych pawilonach zaś można zagrać 
w szachy czy warcaby, lub też przej­
rzeć pisma i gazety.

Jeśli ktoś nie ma ochoty na spacer 
do parku, a chce posiedzieć np. na 
świeżym powietrzu i zjeść znakomite, 
moskiewskie lody — ma do wyboru 
niezliczoną ilość kawiarni. I w cen­
trum miasta i nieco dalej, ale zawsze 
tak położonych, że można dotrzeć do 
nich z łatwością metrem, czy auto­
busem. A więc np. wielkie, piękne 
kawiarnie czynne są przy ogromnym 
stadionie Dynamo, na dworcu wod­
nym kanału Wołga — Moskwa i na

parków, skwerów, 
na świeżym po-

bawić. I co 
gdzie bawić.

naj-

wieżowcówJeden z dziewięciu 
na Placu Smoleńskim,

dość oddalonym od śródmieścia lot* 
nisku.

Sierpień, chociaż w Moskwie w tym 
roku bardzo upalny, nie przestraszył 
bynajmniej wielbicieli teatru. W sier­
pniu, dorocznym zwyczajem, w sa­
lach teatrów moskiewskich, których 
zespoły rozjeżdżają się po kraju z go­
ścinnymi występami, dają przedstaw 
wienia teatry poszczególnych repu­
blik związkowych.

Chciałabym tu wtrącić mimocho­
dem, Jhe wszystkie sale teatralne są 
doskonale wentylowane, a ich bufe­
ty zaopatrzone obficie w napoje, 
lody, ciastka i kanapki.

Również i kina, a zwłaszcza kino 
trójwymiarowe, nie skarżą się na 
brak widzów w najgorętsze letnie 
wieczory. Kino trójwymiarowe jest 
zresztą niewielkie, a filmy, które 
wyświetla, wzbudzają duże porusze­
nie na sali. Obrazy są niesłychanie 
plastyczne. Zdaje ci się np., że ga­
łązka drzewa wyrasta nagle z ekra­
nu, a ptak, który w jej kierunku le­
ci, wyfrunął z głowy widza, siedzą­
cego kilka rzędów przed tobą.

¥
Dzień w Moskwie kończy się póź­

nym wieczorem. Gdy spojrzysz z 15 
piętra hotelu „Moskwa44 na jarzące 
się purpurą w nocnej czerni gwiazdy 
kremlowskie, gdy wzrok twój pobie­
gnie ku jaśniejącym latarniom, rozsia­
nym daleko, aż po ciemny horyzont, 
widzisz, jak miasto to tętni życiem, 
które ani na chwilę nie zamiera.

MIROSŁAWA PARZYNSKA

Z okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

najmilsze wspomnienia z pobytu w Polsce
Artyści zespołu „Bleriozka“ z praw­

dziwą przyjemnością wspominają dni 
pobytu w przyjaznej nam, gościnnej 
Polsce.

Nasza podróż po miastach Polski 
upływała w atmosferze serdeczności 
i życzliwości. Publiczność niezwykle 
gorąco przyjmowała występy ze­
społu, witając w osobach artystów 
przedstawicieli sztuki Związku Ra­
dzieckiego.

Oczywiście, że i przed podróżą do 
Polski znaliśmy i kochaliśmy jej 
sztukę, zachwycaliśmy się znanymi 
na całym świecie pieśniami i tańca­
mi ludu polskiego, genialnymi utwo­
rami „króla mazurków44 Chopina, 
twórczością wielkich poetów polskich, 
pisarzy * artystów-plastyków.

U siebie w Moskwie widzieliśmy 
pierwsze kroki waszego młodego ze­
społu śpiewaczego i tanecznego „Ma­
zowsze44, wyrosłego z głębin arty­
stycznej twórczości amatorskiej i z

całego serca cieszyliśmy się jego za­
służonym powodzeniem.

Lecz podczas podróży po miastach 
Polski poznaliśmy takie bogactwo 
folkloru, że może ono przez długie 
lata stanowić natchnienie mistrzów 
sztuki wszystkich rodzajów do two* 
rżenia wielu, wielu utworów. Cie-< 
szyliśmy się widząc, że w Polskiej Rze 
czypospoiitej Ludowej poświęca się 
tyle uwagi rozwojowi kultury i sztu­
ki, że powstają wciąż nowe teatry, 
kluby, sale koncertowe, że do sztuki 
włączają się najszersze masy ludowe.

Występy gościnne zespołu „Bie­
riozka“ zbiegły się z otwarciem w 
Warszawie II Światowego Kongresu 

pamięci 
parki i 
gołębia-

Anton, Klimowicz, jako posiadający naj­
świeższe tradycje „wolnościowe“.

Nikt Jednak nie przypuszczał, że p. 
August szykował nespodziankę, która 
miała obalić wszelkie zarzuty, obciążają­
ce go przed historią odpowiedzialnością 
za egoizm, za mianowanie samego siebie. 
Jak grom z Jasnego nieba runęła nagle 
na emigrancką łączkę wieść, która na­
tychmiast spowodowała zmianę jego przy- 
domka z „Augusta Wiecznego44 na 
„mgust Cwany“.

Dnia 6 września „prezydent“ Zaleski 
wydał orędzie do łączki, w którym za­
wiadomił o mianowaniu swym następcą, 
na wypadek swego ustąpienia, Jaśnie 
Oświeconego Księcia Eustachego Sapiehy, 
rezydującego w Nairobi, w Kenii.

Ten doniosły akt (który n. b. wyjaśnił 
tajemnicze • okoliczności przybycia do 
Londynu p. Grabowskiego) skierował na­
wę państwową na zupełnie inne wody. 
Zamiast przeprowadzki do Waszyngtonu, 
August Cwany wskazał jako nową stolicę 
— Nairobi. Równocześnie nadany został 
zdecydowany kierunek zasadniczym za­
gadnieniom ustrojowym, gdyż mianowa­
nie Jego Książęcej Mości Eustacheqo kró­
lem byłoby awansem o jedną tylko grupę, 
a na to pozwolą prawdopodobnie środki 
finansowe. Podobno już nawet zamówiony 
został portret króla Eustachego Przyszłe­
go.

Nie trzeba dodawać, jakie zamieszanie 
powstało w obozie TARA. N’kt tam nie 
podejrzewał Augusta Cwanego o taki 
spryt, którym potrafił podstawić księcia 
trójosobowemu prezydentowi. TARA nie 
rezygnuje jednak z walki i bez ryzyka 
możemy zapowiedzieć, że na emigranckiej 
larz^e zapowiada si*» przeciągłą operetka. 
Chyba, że się mylimy, I że dojdzie do 
•zoociv narodowei“. 1>RA zleje się mo­

że z Eustachym. Ku powszechnemu zado­
woleniu Eustachego I Tary.

*rq.

Pokoju. I pozostała nam w 
Warszawa, jej ulice i domy, 
ogrody ozdobione białymi 
mi — godłem pokoju.

Upłynęły już prawie cztery
naszych występów gościnnych w 
Polsce. Przez ten czas daliśmy mnó­
stwo koncertów w miastach naszej 
ojczyzny i za granicą. Tak więc na 
przykład w tym roku przypadł nam 
w udziale zaszczyt reprezentowania 
radzieckiej sztuki tanecznej w Ho­
landii, Anglii, Belgii i Szwajcarii. I 
sądzimy, że takie podróże po obcych 
krajach przyczyniają się do rozsze­
rzenia i pogłębienia kulturalnych i 
przyjaznych więzów między naro­
dami.

Obecnie 
wielkiej i 
poczywali, 
weźmiemy 
wego programu, w którym zamierza­
my pokazać kilka współczesnych tań­
ców kobiecych, chłopskich i miej­
skich. Zamierzamy również wysta­
wić suitę taneczną „Dziewczęta na­
szego kraju44.

W okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest 
nam szczególnie miło raz jeszcze 
wspomnieć naszych licznych przyja­
ciół i widzów, którzy byli na kon­
certach „Bieriozki“ i w imieniu ca­
łego zespołu przesłać im najserdecz­
niejsze i gorące pozdrowienia. Wie­
rzymy, że i ten Miesiąc odegra po­
ważną rolę w dalszym umocnieniu i 
rozwoju wielkiej i tradycyjnej przy­
jaźni między narodami polskim i ra­
dzieckim.

NADIEZDA NADIEŻDINA 
kierownik artystyczny żeńskiego 
zespołu choreograficznego „Bie-^ 

riozka“

lata od

artyści naszego zespołu po 
wytężonej pracy będą od- 
a po powrocie z urlopu 
się do przygotowania no-
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Zawarczały traktory na braniewskich odłogach Na powiatowym zjeździe

Wśród ludzi nie znających przeszkód
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Orneta, 11 września | ko. Zadanie jakie mają 
W powiecie braniewskim już się |nia zespoły orneckiego 
__ ________ ...... ....... .... 4.____ 1.4.-._  PCR hwrni naetönt 1 ■zaczęło. W pole wyruszyły traktory. 

Dziesiątki traktorów, przybyłych 
wprost z fabryki „Ursus“,., bądź też 
z warszawskiego POM. Jeszcze nigdy 
na polach pegeerowskich nie praco­
wało naraz tylu sławnych w całym 
kraju traktorzystów.
Przyjechali z woj. pomorskiego, po­
znańskiego i warszawskiego, z Po­
znania, Torunia i Bydgoszczy. W ub. 
czwartek serdecznie witano dużą gru­
pę ochotniczą traktorzystów z war­
szawskiego PÓM. Razem z nimi przy­
było 39 traktorzystów. W piątek przy­
dzielono je zespołom, a po południu 
maszyny rwały już ziemię i układały 
W w skiby.

Potychczas przybyło do zespołów 
pow. braniewskiego 134 traktorzy- 
|tów oraz 168 traktorów typu „Utt 
«us“. W akcji odłogowej, łącznie z 
pegeerowskimi bierze udział łącznie 
212 ciągników. Jest to wielka siła me­
chaniczna zdolna przeorać wzdłuż i 
wszerz wszystkie odłogi pow. ‘bra­
niewskiego, gdyby...
« Gdyby nie brakowało pługów i ta- 
lerzówek. W piątek brakowało zespo­
łom 87 pługów i oki 40 talerzówek. 
Dzwoniono po nie do Warszawy. A- 

’ larmowano Min. Rolnictwą. Dopomi- 
.nano się o nie natarczywie i energi­
cznie. Dyrektor zjednoczenia PGR 
Orneta nie odejmował od uszu słu­
chawki telefonicznej. Czekałem- cier­
pliwie na koniec rozmowy. -A czas 

• leciał w niepokojąco szybki sposób. 
S Cisza.

Przyślą... Ale kiedy? Tymczasem 
brygady nie są w stanie na bieżąco 
wykonywać orek.

Rozmowa rwie się. Bez przerwy 
•ktoś wpada i wypada z pokoju. Na­
pięcie wisi w powietrzu jak chmura 
gradowa. Wraz ze zbliżającym się po­
łudniem, Wzrasta jak rtęć w 'tćmio- 
metrze.

— Jak tu pracować bez pługów i ta­
lerzówek...? Przecież w zespołach cze­
kają ludzie i traktory. Ten błąd mo­
że nas wiele kosztować... A przecież, 
gdyby pomyślano o tym w ub. tygod­
niu...?

Dyrektor zjednoczenia jest zdener­
wowany. Ściągnął wszystko, co dało 
się ściągnąć z zespołów. Mimo to nie 
starczyło. Bez pomocy z zewnątrz, bez 
pługów i talerzówek traktorzyści, nie 
Ujadą daleko. Coś rwie się w tym 
łańcuszku gwałtownie narastających 
sdarzeń i faktów. v

Mimo braku pługów likwidacja od­
łogów postępuje naprzód bardzo .szyb-

do wykona- 
zjednoczenia 
Obsiać kom-PGR brzmi następująco:

pletnie ozimym żytem i pszenicą 7 tys. 
ha. Prace te mają być wykonane do 
20 bm.

Co dotychczas, mimo wielu braków 
i niedociągnięć organizacyjnych, zro­
biono?

Zaorano 3 900 
przeprowadzono 
1 600 ha. Jest to 
logów z dn. 9 
w powiatach: 
skim i iławeckim przejmą jednak 
w najbliższych dniach jeszcze 4 tys. 
ha odłogów. Obszar ten będzie zaora­
ny i przygotowany do zasiewów 
wiosną przyszłego roku.
Największa gorączka panuje, rzecz 

prosta, w pow. braniewskim. Tu też 
ściągnięto największą ilość ciągników 
i traktorzystów. W samym tylko ze­
spole Pieniężno pracuje na polach o- 
koło 50 traktorzystów. Mają oni za 
zadanie zlikwidować i obsiać 2 358 ha 
odłogów. W zespole Dzikowo na pługi 
traktorowe czeka 1 985 ha leżącej do­
tychczas odłogiem ziemi, w Lelkowie 
— 1 953 ha, a w Rudłowie — 1 613 ha.

W terenie panuje nigdy nie spoty­
kana tu gorączka pracy. Do zespołów 
nadchodzą transporty budulca, z któ­
rego w tych już dniach WZBP z Ol­
sztyna rozpoczyna budowę baraków. 
Powstanie ich na razie 15. Budowane 
one będą w pobliżu wielkich obsza­
rów odłogowych, a więc tam, gdzie 
istnieją warunki stworzenia nowych 
zespołów lub gospodarstw rolnych.

Do piątku ub. tygodnia nadeszło do 
PGR 60 namiotów. Będą one stawia­
ne w tych zespołach, w których od­
czuwa się brak pomieszczeń dla trakto­
rzystów i obsługi technicznej. Central­
ne województwa dostarczyły również 
ekipy pogotowia technicznego. Są one 
już czynne w Pieniężnie, Lelkowie, 
Rudłowie i Lipowinie. Każda ekipa 
składa się z trzech do czterech osób 
oraz doskonałych urządzeń technicz­
nych. Pogotowia będą docierały na 
najbardziej zagrożone odcinki walki z 
odłogami.

Do Braniewa i Ornety nadeszło 
również dotychczas 750 par butów gu­
mowych, 750 kombinezonów, 350 wa­
łówek, 415 koców, wiele łóżek, prze-

ha odłogów oraz 
siewy na obszarze 
stan likwidacji od- 
bm. Zespoły PGR 

pasłęckim, braniew-

ścieradeł i kotłów do gotowania. W 
dalszym jednak ciągu brak jest siew- 
ników. A są one potrzebne na gwałt, 
gdyż do PGR napływają bez przerwy 
traktorzyści i zetempowcy z zaciągu 
ochotniczego, służba pomocnicza i 
techniczna.

Jest to drugi błąd techniczny. A 
trzeci — to brak środków żywnościo­
wych. Do piątku w ani jednym zespo­
le nie uruchomiono
mych, zaopatrzonych w 
niejsze artykuły i środki 
we. Zupełnie źle sprawTa 
w zespole Lelkowo, choć

kiosków rucho- 
najpotrzeb- 
żywnościo- 

ta wygląda 
i w innych

PGR nie jest lepiej. Dlaczego Woj. 
Wydział Handlu nie wydał dotychczas 
w tej mierze odpowiednich zarzą­
dzeń?

Dobrze natomiast wywiązuje się ze 
swoich obowiązków służba zdrowia. 
W zespołach zorganizowane zostały 
punkty sanitarne, które podjęły pra­
cę w ub. sobotę.

Walka z odłogami w po w. braniew­
skim narasta coraz bardziej z każdym 
dniem. Coraz też lepsze wyniki daje 
ofiarny wysiłek traktorzystów — lu­
dzi nieznających przeszkód i trudno­
ści. Z. Milewski

Jarmarki, targi, skup, sprzedaż

Wrzesień i październik
handlowymi miesiącami wsi

(r) We wszystkich miastach 
steczkach naszego województwa od­
będą się we wrześniu i w paździer­
niku jesienne targi i jarmarki odzie- 
żowo-tekstylne, organizowane przez 
PZGS i gm. spółdzielnie.

Wiejski aparat handlu przygoto­
wał już dużą ilość towarów, które 
są w trakcie rozprowadzania na 
miejsca przeznaczenia. W tym roku 
na wieś będą rzucone materiały „te­
nis“, ubranka dziecięce, pełen wybór 
artykułów pasmanteryjnych. Poza 
tym na targach znajdą się trykotaże, 
bielizna pościelowa i osobista, arty­
kuły galanteryjne, tkaniny, nakrycia 
głowy, obuwie i galanteria skórzana, 
firanki, koce, kołdry i materace itp. 
Na 
ny 
sia

i mia- Lidzbarku Welskim, Wydminach, 
Korszach, Dobrym Mieście, Górowie, 
Zalewie, Pieckach, Mikołajkach, Bar­
czewie, Olsztynku, Dąbrównie, Mły­
narach, Orzyszu, Białej Piskiej, Pra­
butach, Biskupcu Suskim, Wielbarku, 
Pasymiu i w Rynie.

Terminy tych targów podamy w 
jednym z najbliższych numerów.

Przodujący chłopi powiatu pasłęckiego
wymienili swe doświadczenia

W Pasłęku odbył się zjazd przodują­
cych chłopów powiatu. Przybyło nań 
ponad 120 delegatów ze wszystkich 
pasłęckich gromad. Byli wśród uczest­
ników zjazdu dobrze już znani w po­
wiecie chłopi — Oktawian Leśnie- 
wicz z Zielonki Pasłęckiej, Jan Dra­
pała z Godkowa, Mirosław Kowzan 
z Bronek i inni.

W swych wystąpieniach na zje­
ździe chłopi porównywali warunki 
gospodarowania przed wojną i o- 
becnie. Przodujący chłop z groma­
dy Cieszyn Stary — Jan Wincel, 
który przed wojną borykał się na 
1 ha, ma obecnie 8 ha, dobre bu­
dynki gospodarskie, konia, dwie 
krowy, jałówkę i wiele innego in­
wentarza. To wszystko mógł ob. 
Wincel nabyć dzięki pożyczkom i 
pomocy w' zbożu udzielonym przez 
państwo. Za to, że państwo pomo­
gło mu stać się pełnym gospoda­
rzem — pierwsze dochody przezna­
cza on na rozliczenie się z pań­
stwem. Nigdy jeszcze nie zalegał 
z jakimikolwiek świadczeniami. 
Jest odznaczony Brązowym Krzy­
żem Zasługi.
Pomoc państwa dla rolników pod­

kreślali i inni chłopi, powołując się 
m. in. na przykład Starego Cieszyna, 
gdzie rolnicy korzystali z agregat* 
omłotowego, użyczonego im przez są­
siednie PGR.

Podczas dyskusji obecni na zje-» 
ździe postanowili nadal przodować w 
swych gromadach i potępili zwlekają* 
cych z dostawami chłopów.

(kor. Rom.)

lak powinno być wszędzie
(s) Robotnicy BPP w Kętrzynie, 

którzy mieszkają na stałe z dala o<| 
miasta, mają w hotelu robotniczym 
swego przedsiębiorstwa doskonałe wa­
runki bytowe. Wszystko, do najdrob­
niejszych szczegółów tchnie tu świe«» 
żością i czystością. W każdym poko­
ju znajduje się głośnik radiowy, ng 
ścianach wiszą ładne obrazy, a w ko­
rytarzach — starannie zawieszone afi­
sze, propagują bezpieczeństwo i higie­
nę pracy.

Tak dobry stan hotelu jest w du« 
żej mierze zasługą kierowniczki — 
Elżbiety Liszewskiej, która prócz dba­
łości o stronę sanitarną pomieszczeń 
hotelowych, potrafiła tu stworzyć pra* 
wdziwie rodzinną atmosferę.

Robotnicy BPP zamieszkujący hotel 
(w liczbie 35) bardzo zadowoleni ze 
swych zastępczych mieszkań, z któ­
rych potrafią korzystać w sposób wy­
soce kulturalny. Nie było tu jeszcze 
żadnego* wypadku pijaństwa, czy a« 
wantur. Szkoda, że w hotelach robot­
niczych np. Olsztyna dzieje się... ina­
czej.

Mamp więc nową wpźszą uczelnię!

Jutro otwarcie roku szkolnego

/VaazyjM zcia/t i ant

Dziwne tajemnice
Ilość pomysłów racjonalizatorskich 

wpływających do komórki wynalazczości 
przy ZBM w Olsztynie ostatnio powiększy­
ła się znacznie. Do nowych m. in. na­
leży wynaleziony przez ob. Wójcika — 
majstra murarskiego projekt przyspiesza­
jący tynkowanie ścian, zastosowany na­
tychmiast w produkcji.

Cenny wniosek, przyczyniający się do 
usprawnienia rozdziału zaprawy na bu­
dowie 
nej z 
mysłu 
czego 
proc.

złożył ob. Rabe — kierownik jed- 
placówek. Zastosowanie tego po- 
pozwoli na skrócenie cyklu robo- 
przy betonowaniu stropów o 50

Obok indywidualnych wpływają rów­
nież pomysły zespołowe. M. in. bryqada 
inżynieryjno-robocza, złożona z robotni­
ków: Kępskiego, Gowkielewicza i Trzaski 
zgłosiła pomysł uszczelnienia przykryw 
kotłów, gdzie parzy się niektóre elemen­
ty budowlane. Wynalazek ich przyniesie 
100 tys. zł rocznej oszczędności.

Klub Techniki i Racjonalizacji przy 
ZBM mógłby popisać się jeszcze większy­
mi osiągnięciami, ale jeszcze nie wszyscy 
pracownicy wiedzą, że do spraw ra­
cjonalizacji przydzielony został dodat­
kowo specjalny inżynier-rzeczoznawca, 

Jktóre stale udziela porad, związanych z 
»pracowaniem nowych pomysłów.
? Ni« dość rozpowszechniona jest także 
jwśrgćl pracowników ZBM wiadomość, ż« 
Tta Opracowywanie pomysłów i ną pomo- 
ce naukow« klub dysponuje poważnym 
funduszem. Niestety, kierownictwo klubu 
widocznie wszystko trzyma w tajemnicy, 
tfcteż po poraay prawie nikt nie przy­
chodź».

Sądzimy, że sprawy te należy ogłosić 
»ogółowi robotników. Wówczas ruch nowa­
torski i racjonalizatorski na budowlach 
zjednoczenia stanie się naprawdę po­
wszechny. Bo o zainteresowaniu robotni­
ków tymi zagadnieniami świadczą przy­
toczone na wstępie fakty, (oz)

DZIEŃ

targach i jarmarkach prowadzo- 
również będzie skup weliny, wło- 
i innych produktów rolnych.
Plan targów przewiduje zorganizo­

wanie: 5 — 8.X w Działdowie, 13 — 
15.IX w Giżycku, 8 — 12.X
w Kętrzynie, 2 — 3.X w Lidzbar­
ku Warm., 15 — 17 bm. w Nowym 
Mieście, 5 — 6.X w Nidzicy, 14 — 
18.IX w Morągu, 5 — 9.X w Mrą­
gowie, 5 — 8.X w Olsztynie, 4 — 
5.X w Ostródzie, 5 — 7.X w Pa­
słęku, 5 — 8.X. w Suszu, 11 — 13.X 
w Szczytnie.
Ponadto targi odbędą się w Reszlu, 

Biskupcu, Bisztynku, Jezioranach, 
Ornecie. Rybnie (działdowskim),

w dwuletnim Studium Nauczycielskim

Każdy przewidujący obywatel
zakupuje węgiel

Zbliża się okres j
Jak przygotowuje się do niego Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Handlu Opa­
łem? Z tym pytaniem zwróciliśmy się 
do kierownika wydz. handlu OPHO 
ob. Ga ws ki ego.

„Do sezonu 1954/55 — informuje 
nas ob. Gawski — przystąpiliśmy sto­
sunkowo wcześnie, bo już 15 czerwca 
br. Do dnia dzisiejszego zaopatrzyło 
się w węgiel już ok. 65 proc, miesz­
kańców Olsztyna. Akcja zaopatrze­
niowa trwać będzie do 15 paździer­
nika br. Hurtownie nasze posiadają 
obecnie dostateczne zapasy węgla i to 
w dobrym gatunku. Nie są to słowa 
bez pokrycia, bowiem do tej pory nie 
spotkaliśmy się z żadną reklamacją 
odnośnie jakości sprzedawanego przez 
nas węgla.

Zaopatrywanie w węgiel odbywa się 
drogą zakupu w dzielnicowych biu­
rach opałowych, podobnie jak w r. ub. 
Obecnie w Olsztynie istnieją cztery 
takie biura: DBO-1 skład opałowy 
Nr 51 przy ul. 1 Dywizji, DBO-2 Nr 
52 przy ul. Kościuszki, DBO-3 skład 
Nr 53 ul. Kolejowa oraz BDO-4 skład 
Nr 81 na Kolonii Mazurskiej. Cena 
węgla 270 zł za tonę.“

— A jak jest z podpałką? — py­
tamy.

— Niestety! Brak nam podpałki 
drzewnej w postaci odpadków tar­
tacznych — mówi ob. Gawski, ale 
wydz. handlu obiecuje nas w nią za­
opatrzyć. Natomiast składy detaliczne 
posiadają już obecnie podpałkę wę­
glową „Lofix“ w cenie 1.88 zł za 
1 kg-

Na zakończenie mała uwaga: w 
składzie opałowym Nr 2 przy ul. Ko-

... już teraz
jesienno-zimowy. | śc-iuszki znajduje się „kalendarzyk

• 01™ 'przydziałowy“. Wszystkie ulice nale­
żące do tego składu podzielono na 7 
rejonów. Każdy rejon ma oznaczony 
dzień pobierania węgla. Inne składy 
opałowe takich kalendarzyków nie 
posiadają. Dlaczego?... (sw)

(1) Warunki, w jakich kreowane zo­
stało w Olsztynie 2-letnie Studium 
Nauczycielskie — drugi wyższy za­
kład naukowy w naszym wojewódz­
twie — żywo przypomina nam pow­
stanie... WSR.

Mimo krótkiego terminu i braku 
własnego budynku szkolnego, delego­
wany do Olsztyna przez Min. Oświaty 
organizator studium ob. B. Wytrążek 
dość szybko spełnił swą misję — ogło­
sił nabór, zmontował aparat pedago­
giczny, uzyskał lokale na szkolę i in­
ternat, a ostatnio zakończył nabór 
kandydatów.

Jak już donosiliśmy siedziba Stu­
dium mieścić się będzie w 10 salach 
szkolnych na II piętrze gmachu li­
ceum przy ul, Stalingradzkiej 10, a 
internat — przy ul. Niepodległości 
57/65.

Widocznie potrzeba powołania do 
życia zakładu naukowego tego typu 
w naszym mieście była wielka, sko­
ro na pierwszy rok studiów zgłosiło 
się dwakroć więcej kandydatów, niż 
to przewidywał plan. Ogółem przyję­
to 90 osób, z czego 46 na wydział fi­
lologii polskiej i 44 na matematyczno-

fizyczny. Kandydatów na inne wy­
działy, których brak na razie w na­
szym studium nauczycielskim, władze 
szkolne kierują do analogicznych, a 
świeżo otwartych zakładów nauko­
wych w Szczecinie, Stalinogrodzie, 
Raciborzu (Śląsk), Kielcach, Toruniu 
i Poznaniu.
. W internacie zamieszkają niemal 
wszyscy słuchacze studium. Ok. 70 
proc, z nich otrzyma stypendia.

W przeciwieństwie do szkoły stacjo­
nalnej istniejące przy niej studium 
zaoczne obliczone jest na trzy lata. 
Plan naboru przewiduje przyjęcie 300 
osób (po 150 na wydział). Jak należy 
przypuszczać i ten plan wykonany 
będzie w całości. Rekrutacja do stu­
dium zaocznego odbywa się nadal dro­
gą służbową poprzez wydziały oświa­
ty Prez. PRN, które opiniują poda­
nia. Od kandydatów wymagane są 
pełne kwalifikacje nauczycielskie oraz 
roczna, praca w szkolnictwie.

Warto przy tym nadmienić, że 
gromna większość nowowstępujących 
do szkoły stacjonalnej i studium za­
ocznego rekrutuje się z absolwentów 
szkół średnich i.nauczycielstwa nasze­
go województwa.

W roku przyszłym możliwe jest u-» 
tworzenie obok dwu istniejących trze­
ciego wydziału biologii i geografii, 
wzgl. historii i śpiewu.

Uroczyste otwarcie pierwszego ro­
ku szkolnego nastąpi w dn. 15 bm- 
Data otwarcia uczelni jest również 
prekluzyjnym terminem składania po­
dań do studium zaocznego.

Na zakończenie jeszcze parę słów 
na temat internatu. Budowę tego 
budynku wykonuje ZBM. Jakkolwiek 
jest ona już na ukończeniu, to jednak 
pozostaje jeszcze sporo robót znajdu­
jących się w różnych stadiach wyko­
nania,. Należy życzyć sobie, aby ich 
zakończenie i oddanie gmachu do 
użytku nastąpiło przed wymienioną 
już datą uruchomienia nowej, uczelni,

Która brygada następna?

lunacy SP współzawodniczą
(r) „Miejsce postoju — PGR Miodowniki Duże. My junaczki SP z 487 

brygady przyjechałyśmy z woj. białostockiego, aby pomóc w żniwach ol­
sztyńskim PGR i od 31 ub. m. wprowadziłyśmy w naszej brygadzie mię- 
dzygrupowe współzawodnictwo pracy. Daje ono u nas bardzo dobre wy­
niki. Wzywamy więc wszystkie brygady stacjonujące na terenie woj. ol­
sztyńskiego do wprowadzenia również u siebie współzawodnictwa pracy. 
Prócz tego dałyśmy 5 bm. występ dla pracowników PGR i gromady“.

I kostium kąpielowy i... sanki
na kiermaszu sezonowym w PDT

■ ■■

OLSZTYNA
W DNIU 10 bm. w poniższej ru­

bryce napisaliśmy o dodatkowych 
zapisach do szkoły muzycznej w Ol­
sztynie. Okazuje się, że zapisy przyj­
muje, ale nie dyrekcja szkoły mu­
zycznej, tylko społeczne ognisko mu­
zyczne, którego kierownictwo mieści 
się również przy ul. Nowowiejskie­
go 5. Dyrekcja szkoły bowiem nie 
dysponuje już wolnymi miejscami w 
szkole, natomiast w ogniskach mu­
zycznych brakuje jeszcze kompletu 
słuchaczy w sekcjach: fortepianu, a- 
kordeonu ,skrzypiec i śpiewu solowe-________

C© i GDZIE?
rani

radź..

radź.,

Teatr Im. Jaracza — „Profesja
Warren“, pocz. godz. 19

KINA 
według Informacji OZK

Polonia — „Skanderbeg“ prod. 
godz. 17 i 19.30

Odrodzenie — „Wiosna“, prod. 
godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Pionierskie lato", prod. 
radź., godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 4 pl. 
Armii Czerwonej 5

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

go. Ostateczny termin zapisów do 
gnisk muzycznych upływa 15 bm. 
myłkę — prostujemy.

W DNIU dzisiejszym w teatrze Ja­
racza zarząd miejski TPP-R organizu­
je akademię z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Początek akademii o godz. 17.

ZASŁUŻONY Zespół Państwowego 
Teatru Bandurzystów USRR przyjeż­
dża jutro do naszego miasta. Występ 
z udziałem artystów ukraińskich od­
będzie się na stadionie „Kolejarza'' i 
rozpocznie się punktualnie o godz. 18. 
Bilety na występ w cenie od 3 do 
15 zł do nabycia w przedsprzedaży 
w kasach „Orbisu" i w dyrekcji „Ar- 
tosu" przy ul. 1 Maja.

WRZZ wspólnie z ^Orbisem" orga­
nizuje w bm. jeszcze 2 wycieczki na 
krajową Wystawę Postępu Technicz­
nego i Wynalazczości do Wrocławia 
Wycieczki do Wrocławia wy jadą : 
Olsztyna w dmach 19 i 26 bm.

W TROSCE o bezpieczeństwo na 
skrzyżowaniach ulic, wydz. drogowy 
MRN przystąpi niebawem do „monto­
wania" w kilku punktach miasta ba­
rierek ochronnych. Najpierw odpo­
wiednie zabezpieczenia umieszczone 
zostaną przy skrzyżowaniu ulic przed 
ratuszem. (Zb)

o-
O-

Takich listów — zobowiązań pod­
jętych przez młodzież III turnusu 
brygad rolnych SP napływa do nas 
coraz więcej. Junacy brygady 470 z 
Reszla postanowili dla pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej oraz z 
okazji Miesiąca Budowy Stolicy:

„...przepracować nadliczbowo 350 
roboczogodzin, a uzyskany zarobek 
przekazać na SFBS, założyć koło 
TPP-R i rozpowszechnić czytelni­
ctwo radzieckiej literatury, wydać 
trzy gazetki ścienne, mówiące o 
rozwoju rolnictwa w ZSRR i o bu­
dowie nowej Warszawy, objąć pa­
tronat nad dwoma LZS i w ciągu 
września wystąpić 3 razy z progra­
mem artystycznym przed pracow­
nikami PGR“.
Wezwali oni do podejmowania po­

dobnych zobowiązań junaków z 482 
brygady rolnej w Banaśkach. Junacy 
ci odpowiedzieli, że przepracują 400 
godzin na rzecz budowy Stolicy, rów­
nież założą koło TPP-R, wydadzą 
dwie gazetki ścienne i wygłoszą dwa 
odczyty na temat przyjaźni polsko- 
radzieckiej oraz rozpowszechnią czy­
telnictwo wydawnictw o tematyce 
naszego budownictwa.

W podejmowaniu i realizacji tych 
zobowiązań, jakie podjęły również in-

ne brygady SP. dużą rolę odgrywają 
koła ZMP, które powstały w bryga­
dach natychmiast po rozpoczęciu III 
turnusu, trwającego od 29 ub.m.

Szkolenie — owszem
ale bardziej... przemyślane

Spółdzielnia pracy „Fryzjer“ za­
trudniła w swych punkcie usługowym 
Nr 1 przy ul. Stalina w Olsztynie 
młode, początkujące fryzjerki, kierując 
je do strzyżenia dzieci. Inicjatywa 
godna pochwały, bo kobiety mają na 
ogół lepsze podejście do dzieci, które 
niejednokrotnie zachowują się na fo­
telu fryzjerskim niespokojnie i utrud­
niają pracę.

Mamy tu jednak pewne zastrzeże­
nie: uważamy mianowicie, że fryzjer 
powinien być kierowany do obsługi 
dzieci wówczas, kiedy już dobrze nau­
czy się strzyc. Nasz wniosek: uczyć 
strzyc na twardszych skórach osób 
dorosłych. Nieumiejętne często obcho­
dzenie się z maszynką przez adeptów 
sztuki fryzjerskiej dręczy dzieci, co 
sami naocznie zaobserwowaliśmy.

Rozpoczęty 26 ub. miesiąca w PDT 
kiermasz artykułów sezonowych, wo­
bec dobrego zaopatrzenia sklepu przy­
czyni się niewątpliwie do przedtermi­
nowego wykonania planów popular­
nego „pedeciaka“. Świadczą o tym 
fakty. I tak np. utarg dzienny 3 bm. 
w porównaniu do tego samego dnia 
ub. miesiąca wzrósł o 60 proc. W cią­
gu dwóch pierwszych dni września 
wykonano 19 proc, planu miesięczne­
go. Wszystko więc przemawia za tym, 
że plan wrześniowy zostanie przekro­
czony. Przyczynią się do tego niewąt­
pliwie i należyte zaopatrzenie sklepu 
i... grzeczna obsługa.

Szczególnie ożywioną działalność 
przejawia dział papierniczy. W jed­
nym tylko dniu 1 bm. sprzedano tam... 
5 tys. zeszytów. „Tydzień artykułów 
szkolnych“ potrwa do 10 bm. a na­
stępnie od 11 do 20 przewidziany jest 
„tydzień konfekcji męskiej“.

Jakie towary przygotowano na ten 
okres? Stwierdziliśmy, że magazyn 
PDT jest obficie zaopatrzony. Kon­
fekcji męskiej i damskiej jest tam 
pod dostatkiem. Wszystko ładne, este­
tycznie wykonane i... co najważniej­
sze — po przystępnych cenach. Sa­
mych palt zimowych, damskich — jak 
nas informuje dyr. Bury — PDT po­
siada przeszło 70 gatunków.

>

Siadem naszych intermencji

jesiennych slotNa okres 
wano już płaszcze męskie 
podgumowane), jesionki w 
980 zł. itd. Duży wybór towarów po­
siada także stoisko galanterii skórza­
nej. Na półkach widzimy nesesery po 
617 zł., estetycznie wykonane torby 
damskie (ich zaletą jest duża... pa- 
kowność i niska cena — 160 zł.) o 
wielkim wyborze fasonów.

Nie zapomniano również o najmłod­
szych klientach. Dla nich PDT przy­
gotował „pelisy“ dziecinne (od 600 zł.) 
i... saneczki na zimę, (sw)

przygoto- 
(również 

cenie od

Wzorowy kierowca
(r) Bronisław Urbanowicz, kierów* 

ca zespołu PGR Woplawka w pow. 
kętrzyńskim przejechał na swym „Lu­
blinie“ bez kapitalnego, a nawet be« 
średniego remontu 102.750 km.

Jest to osiągnięcie bardzo poważne, 
gdyż na 10 gospodarstw zespołu, do 
których prawie codziennie jeździ Ur­
banowicz — jedynie do trzech pro­
wadzą drogi bite, a na wybojach dróg 
polnych jest przecież daleko łatwiej 
uszkodzić wóz.

Sądzimy, że za ostrożną jazdę i tro­
skliwą konserwację wozu ob. Urbano­
wicz rychło doczeka się odznaki „wzo­
rowego kierowcy“.

Braniewski
Gościnnie i serdecznie powitali trakto 

rzystów w Rudłowie tamtejsi robotnicy. 
M. in. robotnicy torfowni w Ruciance za­
pewnili przyjezdnym nocleg i wyżywie­
nie, a Halina Maliszewska objęła szefo­
stwo nad ich kuchnią. 10 bm. wyświetla­
no tu film'. Miejscowi zetempowcy rów­
nież zgłaszają się do pomocy przybyłym 
brygadom. Ostatnio zgłosił swój udział w 
akcji likwidowania odłogów — młody ze- 
tempowiec Bednarczyk .

4»
Organizacja pracy w zespole Pieniężno 

,,nawala“. Nie przygotowano tu na czas 
pomieszczeń dla traktorzystów, a nocleg 
10-osobowej brygadzie wyznaczono w go­
spodarstwie Wielkie Karpiny, odległym o 
15 km od miejsca pracy. Grupa ta zmar­
nowała cały dzień oczekując na przydział 
pracy. Zjednoczenie orneckie powinno 
również ustawić przed stacją tablice 
orientacyjne, bez których ludzie błądzą 
po mieście.

WZGS powinien jak najszybciej urucho 
. mić objazdowy punkt sprzedaży. Jeden 
taki ruchomy punkt przyby wprawdzie 
do Pieniężna lecz zatrzymał się w mieś­
cie. gdzie rozprzedał zapas posiadanych 
towarów. Tymczasem traktorzyści kwate­
rujący w Wielkich Karpinach muszą cho

I

notatnik
dzić 5 km po papierosy. W sklepie Ru- 
cianka nie ma pełnego wyboru artykułów. 
Można tam dostać jedynie chleb i wódkę.

4»
Pomysłowo urządziła się brvgada trak­

torowa z Lipowika. Opodal drogi wiodącej 
do Braniewa rozbito namioty wyposażone 
w sprzęt mieszkalny i zorganizowano w 
nich kuchnię. W jednym z namiotów urzą 
dzono świelicę. zaopatrzoną w codzienną 
prasę. Przed namiotem tym traktorzyści 
wywieszają codziennie błyskawicę i aktual 
ne tabele współzawodnictwa pracy. 10 bm. 
wyróżniło się 7 osób z tej brygady, m. in. 
52-letni starszy mechanik z Torunia 
Polharski, który przybył ochotniczo 
magać w zagospodarowaniu odłogów.

4*
Piękny kraj, lasy, jeziora, ładne 

dynki. Warto tu zostać. Rozważali 
przed kilkoma dniami zetempowcy ___
ki^wicz i Gujewski ż woj. bydgoskiego. 
Dziś zdecydowali, że po zakończeniu akcji 
pozostaną tu na stałe. Takich jest coraz 
więcej. Zetempowiec Witold Chirek z Tu­
choli napisał do rodziców: ..Przyjadę do 
was tylko w gościnę t chciałbym. żebv- 
ście i wy tu przyjechali“. Wyrabia on co­
dziennie ponad 250 proc.' normy, a w cią­
gu 5 dni pracy na odłogach zarobił już 
600 zł. (oz)

ob. 
po-

bn-
tak

Jan-

W odpowiedzi na naszą notatkę „nie 
wykorzystane sklepy i puste magazyny“ 
— Centrala Odzieżowa w Łodzi powiado­
miła nas, że magazyny jej w Olsztynie 
Sq zawilgocone z powodu zbyt niskiego 
położenia budynku i braku urządzeń od­
wadniających.

Obecnie znajduje się w opracowaniu 
dokumentacja techniczna na drenowanie 
terenu, a chwilowo towar zostanie zabez­
pieczony przez zastosowanie podkładów, 

z towarem od zawil-Izolujących ^egały 
goconej podłogi.

Opóźnienie prac 
w Dobrym Mieście ____ ___
formują — z wykonywania planów u chło­
pów indywidualnych — na małych skraw­
kach gruntu, rozsianych w szachownicę, 
co utrudniało pracę i spowodowało zwło­
kę.

Ekspozytura PKS w Mrągowie przyzna­
jąc, że przy przystanku autobusowym w 
Piszu przydałyby się ławki — komuniku­
je jednocześnie że nie posiada na ten 
cel kredytów.

Ze swej strony sądzimy, że ,trzeba się 
o nie (na rok przyszły) wystarać.

Jeszcze raz znaczki pocztowe. Min. 
Poczt i Telegrafów stwierdza, że woj. 
składnica zaopatrzenia w Olsztynie po­
siada ich pełen asortyment — w* dostate­
cznych ilościach. Nie twierdziliśmy ni­
gdy. że braki w okienkach są długotrwa­
łe. niemniej występowały już kilkakrot­
nie. Wniosek więc — aby placówki pocz­
towe lepiej współpracowały ze składnicą.

Sklep odzieżowy MHD nr 82 na Sta­
rym Mieście czynny jest w dni targowe 
w godz. od 9 do 18. W pozostałe dni — 
jak wynika z pisma MHD — przerwy obia­
dowej również nie ma.

♦
potowych przez POM 

wynikło — jak nas ln-

Już od czerwca transport wędlin z ma­
sami nr 2 odbywa się z zachowaniem 
większej niż dawniej ostrożności o ca­
łość towaru. Jak w dalszym ciągu piszą 
ząkłady mięsne, zostanie wkrótce spro­
wadzona dla nich waga zegarowa, przez 
co znikną ostatecznie różnice między wa­
gą zakładów — a odbiorcy.

4»
Rozbranżowienie sklepów PSS napoty­

ka na trudności z powodu braku lokal'. 
Bez nowych sklepów — rozbranżowienie 
obecnie istniejących nie będzie w pełni 
możliwe. 4.

MHD natomiast mimo że w początko­
wym okresie rozbranżawiania sklepów 
traci na obrotach — mógłby przystąpi 
do tej akcji, lecz nie może tego uczynić 
gdyż w... wydz. handlu prez. MRN za­
gubiono uchwałę — podstawę dla MHD 
w rozbranżawianiu swych placówek.

Obywatele z wydz. handlu! Poszukajcie 
w szufladach lub też odtwórzcie ów do­
kument, brak którego hamuje przepro­
wadzenie tej ważnej akcji.
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hit Prasy ..Czytelnik“
Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na. prenumeratę 
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1 50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.- za 1 mm, specjalne zł ’8.~ za 
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